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Naszym „żorawiom".
W śród  nieustających od trzech la t  rozterek  we­

wnętrznych w starej monarchii habsburskiej, wśród 
zupełnego w leni trzechleeiu zastoju ustawodawstwa 
państwowego —  myśl zwraca się do s p r a w  k r a -  
j o w y c h z nąjwyższein z a n i e p o k o j e n i e m  i t  r  o- 
B Iv rj,, jakie  też skutki ten s tan  rzeczy w państwie 
wywrzo na stosunki krajowe? Zaniepokojenie to, u- 
sprnwiedliwione wszędzie, w naszym kraju  stokroć 
więcoj, niż w innych prowineyach ma uzasadnienia. 
Zaniedbany od tak  dawna i tak  wszechstronnie, bo 
zarówno w swym ekonomicznym, ja k  społecznym i cy­
wilizacyjnym rozwoju — kraj nasz czekać nie może. 
On musi i inne kraje  doścignę, on musi w latach na­
prawiać i uzupełniać, co cale dziesięciolecia zanie­
dbały —  on bowiem tak  bardzo pozostał w tyle, że 
tylko przyspieszonym krokiem postępując, może się 
ochronić od takiego zastoju, k tó iy  już grozi zamarciem.

R ozterka  i zastój w państwie nnjfatalniej od­
działały na stan rzeczy w krajach. W  r. 1899 Sejin, 
k tóry  o f i e y a l n i e  byl Sejmem z r. J89S, zaledwie 
miał czas na załatwienie paru najnnglejszych spraw. 
Z sesyi r. 1899 odbyły się tylko (iwa przygotowawcze 
posiedzenia. Uchwalono prowizorynm budżetowe, wy­
brano komisyo —  i rozjechali się posłowie do domów. 
W  tej zaś chwili — jeżeli konfereneye ugodowo czesko- 
niemieckie doprowadzą do pomyślnego wyniku, na co 
się nie zanosi, będzie zaraz po konferencjach Rada 
.państwa, k tóra  w takim razie porządnie i dłużej obra­
dować będzie, jeżeli zaś konfereneye się rozbiją, i w 
zwołanej Izbie poselskiej będzie znowu obstrukc ja  — 
wówczas będą zaraz  rozpisano wybory i bezzwłocznie 
po wyborach nowa Izba  zostanie zwoiana. W ten 
sposób zatem, czy rzeczy w Wiedniu ten  lub ów 
obrót wezmą —  w każdym razie  Sejm nie prędko 
się zbierze — a nie są  wykluczone nadzwyczajne 
zajścia, k tóre  tegoroczną sesyę wogóic uniemożliwią. 
W ięc  nie dość, że obchodzić się musimy bez us ta ­
wodawstwa państwowego —  jeszcze  w dodatku i w 
ustawodawstwie krajowein panuje nieznośny zastój.

A skutki t lg o  są, zwłaszcza w Galicyi, fatalne. 
Budżet tu  na rok 1900 je s t  takim budżetem, jakim 
w kraju  tak  zaniedbanym nigdy być nie powinien. 
Poobcinano dotaeye na  wszelkie te  s ta le  fundusze, 
z których życie ekonomiczne kra ju  mogło pewne, 
choć skromne czerpać zasiłki. W  licznych rubrykach, 
w których dalszy rozwój rozpoczętej akcyi wymagał 
podniesienia wydatku, pozaprowadzano oszczędności. 
A to dlatego —  bo bez n o w e g o  ź r ó d ł a  d o c h o ­
d ó w  naw et ten  obcięty budżet wymaga jeszcze pod­
niesienia dodatków krajowych do podatków bezpośre­
dnich o 5 groszy na koronie, czyli według dawnej 
monety o 5 centów na guldenie.

To nowe źródło dochodów, które  pierwotnie ra- 
Zem z dokonaniem węgierskiej ugody miało się dla 
juitonomicznych skarbów otworzyć, a więc już w r. 
1898 powinno było zacząć płynąć —  zawiodło. 
W  ubiegłym roku znaleziono inne, obfitsze. Pow sze­
chna była na nie zgoda. Potrzebne ono było Cze-
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T adeusz  magnetyzował wzrokiem Rusinów. 
Spuszczali oczy, lecz twardo stali w uporze.

— Namyślcie się. pogadajcie ze sobą i p rzyjdź­
cie mi powiedzieć, ale dziś, bo ju tro  kupię wozy i 
konie...

—  A wielo to panyez dajo?
■— Plącę od centnara  lub za furmankę do Ko­

łomyi dwa guldeny. Można dwa razy  obrócić, to 
cztery  guldeny dziennie, przez dziesięć dni czter­
dzieści, przez sto czterysta...

—  Mało —- rzekł cicho s tarszy.
—  Je sz c z e  wam mał o? —  zawołali oburzeni 

śMazury. Gdyby ta k  u nas!
— W y  inni, my inn il— Z tymi wyrazami pokło­

nili się i odeszli.
—  W ró cą?  —  spytał Tadeusz, idąc ku wieży, 

otoczony Mazurami.
— Pewno za  nich przyjdzie żyd —  odpowie­

dział wiertacz.
—  I  pewno będzie ich chciał obedrzeć, lecz 

na to nic pozwolimy —  dodał Tadeusz.
A ja k  nie będzie innej rady?...

chom tak  sarno, jak  Galicyi. Tymczasem ten najży­
wotniejszy ' in te re s  dwóch największych krajów ko­
ronnych znowu poszedł w zaniedbanie. W dwóch 
dniach wstępnej sesyi sejmowej, oczywiście ani mo­
wy o tein być nie mogło. Minister skarbu, który 
w o b e c  z g r o m a d z e n i a  m a r  s z a 1 k ó w k r  a j o- 
w y c l i  zobowiązał się do załatwienia tej sprawy —  
je s t  już znowu tylko szefem sekcyi, jego następcę 
już  także  ten sam los spotka! — spraw a wisi...

A z W iednia wieści coraz gorsze —  niepewność 
położenia coraz groźniejsza. I  łatwo stać się może, 
że ten n ę d  ż a r s k i  budżet, z którym trudno będzie 
przebiodować rok 1900, nie prze trw a jeszcze i  na­
stępnego roku i że na szereg la t  stanic się budże­
tem normalnym.

N a to „ ż ó r a w i c “ nasi wiedeńscy zezwolić nie 
powinni. Sprawa s z k ó l  i o ś w i a t y  nie może cze­
kać na postnym wikeic, aż przyjdzie znowu kiedyś, 
kiedyś jak iś  rok lepszy. Sprawa reguiocyi rzek, me­
lioracji gruntów, polepszenia dróg, dalszego uzupeł­
nienia kolei lokalnych, zasilania  zarodków przemysłu 
nic możo czekać.

R ząd  wobec marszałków się zobowiązał — 
rząd , czy on się nazywa Koerber, czy jakkolwiek 
inaczej, zobowiązania dotrzymać powinien. Rzecz 
je s t  nictylko w ogólnym zarysie dojrzała do s ta ­
nowczego załatwienia, alo i w szczegółach.

Tygodniowa nadzwyczajna sesya sejmowa mo­
głaby na to wystarczyć, jeżeli już z porządną se- 
syą ma się czekać, aż Niemcy z Czechami choć na 
chwilę p rzestaną  się za  łby wodzić —  co niewiado­
mo, czy wogóle kiedy uastąpi.  Używano zresz tą  
§. 14-go i nadużywano go do najrozmaitszych spraw, 
możeby i tu  znalazł się jaki jurydyczny haczyk, k tó­
ryby na to zezwolił. W  wynajdywaniu takich haczy­
ków na  niekorzyść kra ju  hofraci wiedeńscy są  ge 
nialni — możeby raz  spróbowali swego ta len tu  na 
pożytek kraju. Nadszarganu opinia spry tu  i czuj­
ności naszych „żurawi", mogłaby się tom podrepe­
rować.

KORESPONDENCIE.
K r a k ó w ,  4  lutego.

(Powodzenie socyalistów. •—  Filozofia  wolnych dusz.
K u lt Słowackiego.)

W ybory  do sądów przemysłowych, które  w K ra ­
kowie, tak  samo, j a k  i we Lwowie, wypadły na ko­
rzyść socyalistów, p rz e k o n a *  już  chyba naszych 
stańczyków, w czyjem ręku  są  dziś robotnicy. R e ­
zu lta t  wyborów zowie Czas fatalnym, poświęca mu 
elegijne frazesy i tlótnaczy brakiem organizacyi 
W’ stronnictwie chrześcijańskich robotników'. Przecież 
i Czas nie wierzy chyba, aby „Przy jaźn ie"  lub stron­
nictwo katolicko-narodowe miały po swej stronie ro ­
botników. Nawet ci, k tórzy  z praktycznych wzglę­
dów przychodzą na posiedzenia „Przyjaźni", gdzie 
się nic nie piąci, należą również do „Sily“ lub do

—  Musi być, obronimy głupieli!
—  A ja k  się na to nie zgodzą?
—  Twardy to naród —  zrobił uwagę jeden 

z Mazurów’ —  iiji-zy, a nie wierzj’.
—  Kładzie palec w’ ranę  i jeszcze jucha  nie 

wierzy.
—  W y  nie potrzebujecie kłaść  palca w ranę, 

w ierzyc ie !...
—  Mamy przecie rozum, panie dyrektorze — 

rzekł z dumą wiertacz.
—  A ponieważ oni go m ają  mniej, aniżeli wy, 

to powinniście być dla nich cierpliwsi.
—  Prawda, ale my ich nie nauczymy.
—  Róbmy swoje i nie pytajmy, co będzie. 

Zaw’gze będzie lepiej, niż było.
Mazury nic odpowiedzieli —  s ta jąc  w półkole 

przy otworze drewnianej wieży. Do środka wszedł 
Tadeusz, za nim wiertacz, jego pomocnik, maszyni­
sta, chłopiec, podający z wieży sztangi. Na oparciu 
ortirowauia leżało wielkie, potężne dłuto, przymoco­
wane łańcuchem do żórawia o potężnej belce.

—  Mial ci ochotę sam ryć, aleśmy go łańcu­
chami przytrzymali —  rzekł wiertacz, gładząc wy- 
szlifrwano dłuto, zwane świdrem w nafciarstwie.

—  J a k  głęboko ziemia? —  spytał Tadeusz.
—  Na półtora m etra  —  wodą naniesiona, dalej 

kamień.
Podał oderwany prostokątny sześcian.
—  Gdybyś  ty  nam powiedział —  zaczął T a­

deusz —  jakie źródło ropy ukrywasz?
— Może cały s taw  —  zawołał chłopak.

organ izac ji  zawodowych, sumiennie uiszczają co ty  
godnia naznaczone parę, czy k ilka centów, a w ra  
zie akcyi zbiorowej, s ta ją  po stronie swych towarzy­
szy socjalistów.

Podział na robotników socyalistów i katolików, 
o jak im  mówią konserwatywne organa, nie istnieje; 
towarzysz socjalis tyczny może być gorliwym katoli­
kiem, ale ma własno i wyraźne przekonania, a wy­
raźniejsze jeszcze  s jm p a ty e  dla stronnictwa so c ja ­
listów’. Najlepszym tego dowodem robotnico: niere- 
ligijnych nie ma wśród nich prawie. A przecież gdy 
po raz  pierwszy przy wyborach do sądów przemy­
słowych wykonywać mogły swe prawo wyborcze, 
z zapałem pospieszyły do lokalów wyborczych, by, 
oddać glosy na socjalistów’. Haniebny wypadek z po­
grzebem w7 Przemyślu, to chyba również dowód, że 
robotnicy mają  przekonania religijne, nawet tacy, 
k tó rzy  księży do wykonywania obowiązków religij­
nych zmusić potrafią.

Sądy przemysłowe, to niewątpliwie w ażna pla­
cówki!, zdobyta przez socjalis tyczne stronnictwo, nie 
mniej ważny będzie codzienny N aprzód, k tóry od 1. 
kwietnia wychodzić zacznie.

Pomimo wszelkich pretonsyj N aprzodu, uniwer- 
s j t o t  ludowy nie je s t  w Krakowie in s ty tuc ją  par­
ty jną i nie powinien nią zostać. J e s t  to raczej j e ­
den z rzadkich, a koniecznych u nas objawów faktu, 
że po za czynnikami, które  ludzi dzielą i różnią, 
jak  interes i polityka, są  i takie, które ich łączą 
wo wspólnym cywilizacyjnym celu. Jeżeli  oświata 
warstw  szerokich nie ma być wypaczoną, ludzie, 
k tórzy się nią zajmują, muszą obstawać przy jej 
bezstronności. Na szczęście, w uniwersytecie ludo­
wym w’ Krakowie dzieje się dotychczas me inaczej.

P rzed  paru  dniami mieliśmy w Towarzystwie 
Kopernika ciekawą d yskus ję  nad rdzennie polskim 
systemem filozofii, za  jak i  uwmża p. prof. Lutosław­
ski swoją naukę o wolnych duszach. R efe ra t  pod 
tym fytulem wypowiedział miody jezuita , ks. Koby­
łecki. Uczeni przyrodnicy jak  prof. Cybulski i dr. 
Heinrich, zo swego stanowiska oświetlili sprawy, 
uznając nienaukowość filozofii wolnych dusz. Bronił 
jej zaś p. dr. Wł. M. Kozłowski, uznając, żc można 
wyprowadzić z niej dodatnio wnioski etyczne. System 
prof. Lutosławskiego ogłoszony został po niemiecku 
(Seclemnacht), dla tego, iż dla Polaków nie przed­
stawia jakoby nic nowego, gdyż ma być filozofią 
narodową, wyznawaną przez najwybitniejszych n a ­
szych myślicieli.

Nie miejsce wr korespondencji streszczać filo­
zoficzne systemy7, jakkolwiek by one były’ napisano 
tylko po literacku i dały się oceniać z punktu wi­
dzenia uczucia i dobrych chęci, a nie nauki. Cieka- 
wem j l s t ,  że nasz uczony zwolennik polskiego libe­
ru m  veto, dorobi! system monadologii, aby to naro ­
dowe hasło usprawiedliwić i zbudować na niem pań­
stwo wolności, E louteryę.

Ks. Kobyłecki ze zręczną sw adą , zastrzegając  
się , że autora  ceni, a nawet uważa się za jego przy­
jaciela, zaprotestował przeciw uznawaniu objawienia

W ykrzyk  chłopaka rozweseli! gromadkę.
—  Co będzie, to będzie, ale zawsze ropa musi 

być —  rzekli Mazury. —  Wszędzie jej pełno!
Maszynista dal znać, że para  gotowa.
—  Ja z d a !  —  szepnął cicho wiertacz, łaknący 

rozpoczęcia swej czynności.
W szedł trzydziestoletni mężczyzna o łagodnem 

wejrzenia i serdecznym uśmiechu.
—  Przecie i j a  chcę być —  mówił —  na  uro­

czystości.
Mazury zdjęli c z a p k i— za nimi poszli Tadeusz 

i jego zastępca. Zrobiło się cicho, uroczyście, serca 
biły głośno.

—  Kasper, przeżegnaj —  rzek ł wzruszonym: 
głosem Tadeusz.

W iertacz podniósł w górę rękę.
—  W imię Ojca i Syna i Ducha świętego.
—  Amen —  zakończyli robotnicy.
Tadeusz położył rękę na świdrze.
—  Przysięgam  solye i wam, że wydobyte bo­

gactwa z ziemi oddam na powrót tej ziemi i ludziom, 
którzy na niej żyją. Tak mi Boże dopomóż.

—  Amen —  izokł pomocnik. —  Amen —  po­
wtórzyli robotnicy.

—  Zrozumieliście? —  spytał Tadeusz oto­
czenia.

—  Ba! coby nie? —  rzeki Kasper. — To zna­
czy, że nie la, siebie, a wszystko la ludzi, co tę  świętą 
zięmię obsiedli, la  wszystkich na całą okoliczność!...

Tadeusz podał mu rękę  —  uściskali się.
(C. d. n.).
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i dowolności za podstawę badań naukowych, a w re ­
zultacie wykazał, że nasz filozof uznJPe wiclobóstwo, 
a polskiemu narodowi krzywdę czyni wobec zagrani­
cy. Choćby jednak system wolnych dusz nie p rze­
trwał tak  długo, jak  idealizm' Platona, lub monady 
Leibniza, z któremi blisko je s t  spokrewniony, twórca 
Tgo, prof. Lutosławski rozbudził w Krakowie żywy 
ruch filozoficzny. W ykłady jego i scminarya groma­
dzą kilka dziesiątków uczestników i uczestniczek, 
a pomysł odszukiwania rdzennie polskiej filozofii, 
może niejednego z młodych adeptów wprowadzić na 
1 oie poważne) pracy. Z resz tą  ten kierunek przeja­
wia się w ostatnich czasach i po za tem np. w po­
ważnych studyaeh nad Słowackim, przy których cho­
dzi nie tyle o poetyckie zalety  dzieł wieszcza, co 
o głęboką filozoficzną treść  utworów wielkiego sa ­
motnika poety.

Urządzony w ubiegłym tygodniu przez czytel­
nię akademicką wieczorek na cześć Słowackiego, 
przyniósł nam bardzo piękną próbę tego rodzaju 
w postaci odczytu p. Leszczyńskiego o Genezis z du­
dni i Królu Duchu. Młodziutki autor, znany już jako 
utalentowany poeta, ubrał swoje myśli w szatę pię­
kną i barw ną , na której znać było silny wpływ mo­
dernizmu. Inne produkeye wokalne, muzyczne i de- 
klamacyjne były bardzo udutne, a doklamacya zbio­
rowa ustępów z Beniowskiego powiodła się nadspo­
dziewanie.

Dochód z wieczorku przeznaczony na cel spro­
wadzenia zwłok wieszcza do Krakowa obudzi może 
komitet, k tóry  od dłuższego już  czasu nie daje 
znaku życia i biernie czoka na nadwplywające 
wkładki.

I r r a g a ,  2 lutego.

(W ygląd P ra g i: brak węgla; stra jku jący; stan wody 
w W ełtawie; koncerty; w ykłady ludowe).

Od paru tygodni Złota P ra g a  je s t  k ra in ą ,  pły­
n ą c ą . . .  błotem. Zaspy śniegu, jaki w tym roku spadł 
wyjątkowo obficie, lożą jeszcze dotąd na bocznych 
ulicach. Wywożenie go kosztowało przez dni 10 
około 17.000 zł. Również i niszczenie za pomocą 
pary okazało .się zbyt kosztowne. Pozostawiono więc 
śnieg działaniu dobrotliwej natury. Wynikiem tego 
owe kałuże na ulicach i bezustanne błoto, czyniące 
v, P ragi jak ąś  prowiucyonałną „dziurę11.

Zaledwie ucichł s tre jk  piekarzy, a  oto objął 
całe Czechy s tre jk  górników. W ęgla je s t  tak  już 
mało, żo wskutek braku opału pozamykano szkoły 
w Pradze, przerwano niektóre wykłady na wydziale 
medycznym. W  ochronach zbierają dzieci do jednej 
sali, aby nie ogrzewać wszystkich i tym sposobem 
zaoszczędzić na dłużej mały zapas węgla. Muzeum 
narodowe również zamknięto dla zwiedzających. Wiele 
fabryk zawiesiło roboty, a nawot na lokalnej kolei 
v/ północnych Czechach zatrzymauo ruch pociągów. 
R ada  miejska wydała rozporządzenie, aby jak  na j­
wcześniej gaszono światło w’ latarniach, by m ieszkań­
cy do minimum ograniczali użycie gazu j spotrzebo- 
w7anie wody. Ruch elektrycznych tramwajów został 
zmniejszony. Na H radczanach (część P rag i;  biedni 
mieszkańcy opalają swo izdebki sprzętami domo­
wymi.

W skutek  znacznego podniesienia się tem pera­
tury, przypływ wody w W ełtawie dość pokaźny; pa­
rę dni temu poziom wody przechodził normę o 112 
jem. Skoro to spostrzeżono, sygnalizowano o możli­
wości niebezpieczeństwa wystrzałami armatnimi. Obe­
jmie nie grozi wylew, przedsięwzięto wszakże wszel­
kie środki ostrożności.

Karnawał w całej pełni. Ponieważ zaś nie ma 
tu  prawie wcale życia towarzysko-rodzinnego, ponie­
waż nie odbywają się wieczory prywatne, owe tak  
popularne u nas „herbatki tańcujące11, ■— zatem ba­
wią się tylko na  balach publicznych, urządzanych 
przez najrozmaitsze stowarzyszenia. Był więc bal 
rzeżników, dorożkarzy —  a największem powodze­
niom cieszył się wieczór akademików-medyków, tech­
ników i wspaniały bal a rystokratyczny „Bcsedy cze­
skiej11, w którym przyjęli udział: ks. Lobkowiez 
i Coudcnhoyc.

Odbędzie się również oryginalny bal kostyumo­
wy „Beseda", s taraniem kobiet. Czeszki chcą do­
wieść, że potrafią się bawić bez współudziału „płci 
b rzydkiej11. In teresujący ten  wieczór ma być uro­
zmaicony słowem wstępiicm przez jedną z uczestni­
czek zabawy i produkcynmi muzykaluo-wokalncini. 
Czysty dochód z balu przeznaczony będzie na ko­
rzyść Stowarzyszeń „Sokołów11, zakładanych na k re ­
sach Czech.

Dnia 10 stycznia rozpoczął się drugi kurs  wy­
kładów uniwersyteckich dla ludu. Większość pre- 
Jekeyj poświęcona je s t  liygienie i przyrodzie, profe­
sorowie bowiem zaznajamiają słuchaczy z przyczyną 
zakaźnych chorób, wspólnych ludziom i zwierzętom, 
przyczynami chorób umysłowych i nerwowych i środ­
kami zapobiegawczymi, ze zmysłowym ustrojem łu­
dzi i zw ierzą t;  z wpływem ciepła, wody i powietrza 
na  powierzchnię wody. W reszcie doskonały znawca 
li te ra tury  czeskiej, dr. Ylczek, będzie mówił o od­
rodzeniu l i te ra tury  w XV III . w., a prof. Hortinsky 
nakreśli stosunek społeczeństwa do sztuki.

W ykłady popularne dla rolników, jak ie  u rzą­
dzono podczas świąt przy miejscowej technice, cie­
szyły się ogronmem powodzeniem, miały bowiem 400 
słuchaczy.

Początek b. r. nader je s t  ożywionym w dzien­
nikarstwie czeskiem. W skutek  zniesienia stempla 
dziennikarskiego, ceny pism zniżono, wiele zaś ty ­
godników przemieniono na codzienne, lub trzy  razy  
w tygodniu wychodzące. Najwybitniejsze stanowisko 
między nimi zajmuje Czas, organ partyi realistów 
czeskich. Czas pod każdym względem stanowi an ty ­
tezę najbardziej rozpowszechnionego dotychczas dzien­
nika N arodn i L is ty . W  styczniu również wyszedł 
pierwszy zeszyt dwumiesięcznika filozoficznego Czeska 
M yśl, wydawanego przez związek filozofów czeskich. 
Pismo to poświęcać będzie specyalny dział przeglą­
dowi filozofii słowiańskiej. Odrowąż.

1  paiifisie niebieskiem.
O miejscu, gdzie rozegrał cię ostatni przewrót 

w Chinach, i o osobach, któro w nim brały udział, 
jeden z dzienników angielskich podaje notatkę na­
stępu jącą :

Kwaug-Su, dotychczasowy cesarz chiński, pro­
wadził życie tak odosobione, iż mało kto zna jego 
obyczaje i tryb  życia. Był to monarcha najzupejnicj 
niedołężny, którego w7 trzecim roku życia posadziły 
na tronie dwie dzierżące władzę cesarzowe, spodzie­
wające się w nim mieć bierne narzędzie swej woli. 
Tsi-An, wdowa po Hien-Fungu, umarła już  w r. 1881, 
poczem Tsi-Hsi została jedyną regentką. Natychmiast 
po śmierci swej współzawodniczki spry tna  kobieta 
objęła kierunek wychowania księcia i za rząd  dworu 
cesarskiego. Była to kobieta ambitna, odważna i p ra ­
cowita, to też silną ręką  sprawowała rządy aż do 
v. 1889 , to je s t  do czasu dojścia do pelnolctności 
młodego cesarza, a później, acz pozornie usunięta 
od spraw  państwowych, w gruncie rzeczy byki wciąż 
absolutną Chin władczynią, przed której żelazną ręką  
uginało się wszystko.

Cesarz Kwang-Su nosił właściwie imę Thai-Tien, 
ale przy wstąpieniu na tron, zgodnie ze starodawnym 
obyczajem chińskim, musiał wybrać sobie Kwo-hao, 
czyli imię królewskie, pod którem znany był ludowi 
swemu i zagranicy. Wymówienie dawnego imienia 
cesarza przez poddanego chińskiego było zbrodnią, 
karaną  wieloletniem więzieniem. W r. 1889, w lutym, 
to jest w miesiącu, w którym przypada Nowy rok 
chiński, odbyło się wstąpienie cesarza  w związek 
małżeński z niewiastą, -wybraną przez cesarzową- 
wdowę. W ybór małżonki cesarza połączony je s t  
z wielu trudnościami, kobieta bowiem, k tórą  ma spo­
tkać zaszczyt tak  wysoki, może nie być księżniczką 
krwi królewskiej, ale musi pochodzić z rodziny man­
dżurskiej i odpowiadać wielu warunkom, wskazanym 
przez etykietę  dworską. Tym razem wybór padł na 
Jch-Ho-Na-La, siostrzenicę cesarzowej, córkę gene­
ra ła  mandżurskiego Knoi-Hsiang. W ybrano j ą  z wielu 
setek  kandydatek, które  wezwano do dworu w celu 
przedstawienia się cesarzowcj-wdowio i dygnitarzom.

Cesarz był bardzo niskiego wzrostu, a wyglą­
dał bardzo mizernie. „Z oczu cesarza —  pisze jeden 
z podróżników angielskich —  widnieje rozum i ła ­
godność, alo ma wygląd człowieka onieśmielonego i 
ogarniętego melam*hoiią. Blade oblicze ożywia sio 
bardzo rzadko. Ani w postawie, ani w sposobie 
trak tow ania  swego otoczenia nie ma w sobie nic ce­
sarskiego. J e s t  to skromny, zafukany syn Maudżuryi, 
przez ironię losu posadzony na tronie",

Pałac  cesarski je s t  punktem środkowym „mia­
sta, zamkniętego dla ogólu“ w Pekinie. J e s t  to nie­
jako państwo w państwie. Pałac zamknięty je s t  ści­
śle, tak , że lud nigdy nie ogląda oblicza swego 
władcy. Budynki pałacowe otoczone są podwójnym 
murem w formie czworoboku. Mur zewnętrzny, wy­
soki i mocno zbudowany, wyłożony je s t  z boków 
czerwonym cementem, a na górze pokryty jest  żół- 
temi cegłami. Mur ten  ma długości 10 i pół kilome­
trów. Na cztery strony świata wychodzą olbrzymie 
bramy, z których jedna przeznaczona je s t  wyłącznie 
dla cesarza. Mur wewnętrzny opasuje bezpośrednio 
regularnem  kolein zabudowania pałacowe. Mur ten, 
noszący nazwę Hoang-Cziug, ma 6 i pół kilometrów 
w obwodzie. I  tu  na cztery strony świata rozchodzą 
się bramy o trzecli skrzydłach. Tuż koło zabudowań 
pałacowych, od strony wschodniej, płynie rzeczka, 
nad k tó rą  wisi k ilka misternych mostów marmuro­
wych. W  stronic zachodniej połyskują wody jeziora, 
długości 2 i pół kilometrów, nad którego brzegiem 
stoją pawilony letnie cesarza. W pewnem oddaleniu 
od głównego korpusu pałacu stoją niezliczone bu­
dynki, przeznaczone na mieszkania służby i załogi 
wojskowej pałacu.

Dyamenty w Kimberley.
/

L'economiste frangais, publikuje sprawozdanie 
o obecnym stanie produkcyi dyamentów. Główny 
punkt produkcyi dyamentów leży w najnowszych 
czasach w Kimberley. Do 18 wieku przodowały In- 
dye w handlu dyamentami, około 1720 r, odkryto

dyamenty w Brazylii i ed tego «zasu był ten kraj
na pierwszom miejscu; dopiero w r. 1870 dowiedzia­
no się o bogactwie dyamentów południowej Afryki. 
Od tej chwili też dostarczała dyamentów prawie ca­
łemu światu. Dokładny obraz daje ta  okoliczność, że 
cala produkeya Inrly i do roku 1899 wynosiła 10 mi­
lionów kara t.  warMsci 425 mil. franków. Brazylii 
12 mil. kar. wartości 500 mil. franków a  południo­
wej Afryki 02 mil. kar. wartości 1900 mil. franków. 
Znanym je s t  fakt, że Irlandczyk 0 ’Reilly, widział 
w roku 1807 wielki dyament u chłopca boerskiego i 
na  zadane mu zapytanie, dowiedział się, żc takie 
kamyczki znajdują się na brzegach rzeki Orange, 
0 ’Reilly sprzedał ten dyament za 12000 franków, 
podzielił się zyskiem z ojcem chłopca. W jak iś  czas 
później nabył od H otten to ta  dyament za 10.000 fr. 
i sprzedał za 25.000 fr. Z tego powodu ogromna, 
ilość poszukiwaczy dyamentów udała się do połu­
dniowej Afryki, która  z początku zatrudniała  się po­
szukiwaniem dyamentów w rzece, ale skutki były 
nitenaczne i dopiero w 1870/1 odkryto ogromne po­
la  dyamentów' w Du P e ifspan ,  Buitfunteiu i Kim­
berley. Z początku należały one do wielu właścicieli, 
i tak  np. pola w Kimberley należały do 1600 posia­
daczy. Ten system miał za sobą wiele niedogodno­
ści i wkrótce powstały mniejsze, ale prawidłowo pro­
wadzone stowarzyszenia. Lecz i te  nie mogły pro­
sperować, gdyż roboty coraz więcej kosztowały i co­
raz  trudniejsze były. Powstały więc wielkie stowa­
rzyszenia, posiadające wielkie kapitały, które się 
nareszcie połączyły pod nazw ą: „De Boers Conso­
lidated M ines“.

Twórcą tego zmonopolizowanego przedsiębior­
stwa był Ceeil Rhodes. Przez to połączenie zaoszczę­
dzono nietyiko. bardzo wiele kosztów zarządu, Jocz 
i koszta produkcyi zmniejszyły się z powodu lepszej 
eksploatacyi; oprócz tego przez zmonopolizowanie 
dyktowano także  i ceny fabrykacyi, bo dyamenty 
mają tylko wartość wtedy, jeżeli są rzadkością, więc 
najglównicjszem staraniem jest,  by podaż nie była 
zbyt wielka i dlatego kopalnie tyle tylko wydają, ile 
potrzeba, produkują mniej, jakby sprzedać mogli. 
W  ruchu są  obecnie tylko kopalnie „De B ce rs“ i 
„Kimberley “, we wszystkich innych zastanowiono 
roboty. P rzez  takie postępowanie udało się Towa­
rzystwu utrzymać ceny, akcye nominalnej wartości 
125 franków, płacą obecnie na giełdzie paryskiej 
680 fr. Ceny przeciętne za dyamenty za 1 kar. wy­
nosiły: w r. 1893 f. szt. 1.7.3V2. w r. 1894 f. szu 
1.4.523/28, w r. 1895 f. szt. 1.5.22/s ,  w. r. 1896 f. 
szt. 1.4.8S2/61, w r. 1897 f. szt. 1.4.93/8, w r. 1898 
f. szt. 1.4.1 l 2ń>.

W artość  wywozu dyamentów z kolonii wyno­
siła: w 1’. 1893 franków" 95,538.075, w r. 1894 fr. 
65,339.450, w r. 1895 fr. 11,375.400, w r. 1896 
fr. 116,162.175, w r. 1897 fr. 111,359.400, w r. 
1898 fr. 114,172.425.

Wywożono prawie wyłącznie do Wielkiej B ry­
tanii, k tóra  uprawia w wielkim stylu handel dyamen­
tami. Szlifowanie atoli odbywa się po większo] c z ę ­
ści w Holuudyi, ale i w Belgii, Stanach Zjedno 
czonycłi i Francyi. Dyamentów brazylijskich me wi­
dać prawie na targach  światowych, chyba tylko 
czarne, których z powodu twardości używają do wier­
cenia tunelów, albo do polerowania innych dyamen­
tów, a  głównem miejscem produkcyi je s t  prowineya 
Babia. I  w Australii i na wyspie Borneo znajdują
się dyamenty. K r.

Nowy Sącz, 5 lutego.
(R ozruchy żydowskie. —  Śledztwo o zbrodnię. —  

K arnaw ał.)
Ja k  już telegraficznie doniosłem, wybuchły t 

wczoraj rozruchy żydowskie o charak terze  uutikuha 
nym. Wzięło w nich udział około 150 rzeżników ży 
dowskieh, oburzonych w ysoką opłatą od rzezi bydle 
na  rzecz tutejszego kahaiu, od 1 bni. uiszczać się ms 
jąeą. Oplata ta  wynosi od jednej sztuki bydła rogi 
tego 3 k. 20 li., a pobór jej za czas od 1 bitego d 
81 grudnia br. wydzierżawiony został n iejakiemu Ja 
kóbowi Boberowi za ryczałtową sumę 16.500 koron.

W sprawie tej byli poprzednio rzeźuicy u staru 
sty, który również wzywał reprezentantów kahałnyc 
do poczynienia ustępstw, jednak  bezskutecznie. Kain 
bowiem ma na ściąganie poborów od rzezi bydła pra 
wo §. 87 swego statutu, zatwierdzonego przez na 
miestmetwo, a takowy zniesiony być może tyłk 
w myśl uchwały (§. 90) Rady wyznaniowej izraelickie 
na  którą nawet nalegania p.  starosty, odwdzięczają 
eego się za popieranie go przy wyborach do Rad 
państwa, jakoś wielkiego nio wywierają wpływu.

Gdy więc afera pokojowo załatwić się nie dałn 
postanowili rzeźuicy żydowscy siłą zmusić kabał do 
ustępstw  i w tym celu uzbrojeni w pałki i narzędzi 
rzeźuickie wespół z żonami i dziećmi, wyważywsz 
drzwi, wpadli do knncelaryi kahaluej i połamali wszy 
stkie sprzęty, roztlukli lampę, wybili okna, acz łonkó t 
obradującej właśnie Rady wyznaniowej mocno potnrbo 
wali. Z kabulu udali się gremialnie, wybijając po drc 
dze szyby w oknach członkom kalmlu, do wieepreze 
sa, tegoż, W embergera i nawet wstrzymującego ic!

gazy, tiule, koronki, wstążki, wachla- M I K O Ł A J  i J T T Y W T fł-  
rze, rekawczki, kwiaty, pióra p o l e c a ^ ^ L M ^ M  VV 1 , J• lf  • i •, . h Lwów — plac M aryacki 1. G.

W Wielkim wyborze ILclj tH Iliej Łaskawe zgłoszenia z prowincji załatwiam odwrotnie.
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rabiua-cudotwóreę, Arona H alberstam m a czynnie i sło­
wnie znieważyli. Dopiero przed domem tegoż rabina 
zjawiła się polieya z dobytemi szablami pod dowódz­
twem inspektora p. Angielskiego i rozjuszoną tłuszczę 
cha ła tow ą w yparła  na  przedmieście ..Piekio". Wczoraj 
i dziś aresztowano kilku ekseedentów  —  śledztwo 
w  toku.

W spraw ie znanego m orderstw a w Piwuiczny, 
trzymany w tutejszem więzieniu śledczem, Stypula, 
przyznał się do zarzuconej mu zbrodni, powiedział mia­
nowicie, że z polecenia Jabrockiego bił dziewczynę k a ­
mieniem po głowie, a Jabroeki ją  dusił. Ponieważ je ­
dnak poprzednio w śledztwie zeznawał inaczej,  oddano 
go pod obserwacyę lekaiską,  czy przypadkiem nie je s t  
eliory na umyśle.

Wczorajszy bal kolarzy w  „Sokole''  był punktem 
kulminacyjnym tegorocznego karnaw ału .  Sala ubrana 
z gustem w emblematy kolarskie i okolicznościowe 
napisy, wykonane artystycznie przez druha Kostań- 
skiego, wyglądała imponująco. Do kadryla stanęło 56 
p a r ;  tańce prowadził z zwykłą sobie w erw ą p. Tliie- 
berg  z Kiakowa. Wykwintne kostynmy pań i fryzury, 
wśród których nie brakło nawet ,.d la secession’1' u ro ­
czych W ęgie ick  pp. Z., mogły zaspokoić estetyczny 
sm ak długiego orszaku ufrakowanych tancerzy ; godność 
„królowych" podzieliły między siebie pni Sz. z Nowego 
Sącza i nna K. z Krakowa.

P rogram  onegdajszego wieczorku w „Sile" w y­
pełniło: słowo wstępne, wygłoszone przez dra  L ehm a­
nn, odczyt p. Malischa, cztery dekłamacye i żywy 
obraz. Zeta.

0d administracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenum erator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio te k ę  
„Słotna P o lsk ie g o 66 złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", oraz powieść 
H . G . W ellsa p. t . : „Człowiek niewidzial­
ny". Obecnie drukujem y powieść Kazimierza 
Laskowskiego p. t. „Z rodu marzycieli",

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w  najbliższym czasie w „B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o 66 powieści: Rossowskiego, 
K uncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego , Stan. Schntir - Pe- 
płowskiego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
z a ś : Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, 
Mikszatha i t. d.

M o w i  p r e a H U im e r t t i o i * o w ie  
© tr z y m a j  s§ w y d a s a e  « l« ly c iB c z a s  
4© m y  „ B ib lio te k i  S ło w a  P o ls k ie ­
go

Bliższe szczegóły w nagłówku.
N a  p o d s ta w ie  u k ła d u ,  z a w a r ­

tego p r z e z  n a s  z  w y d a w n ic t w e m  
n ow ego  d z ie n n ik a  „ W i e k  X X . 66, 
m o g ą  p r e n u m e r a to w ie  „ S ło w a  P o l­
sk ie g o 66 n a  p r o w i n c y i  o t r z y m y w a ć  
to  j e d y n e  u  n a s  p i s m o  i lu s t r o w a n e  
w iec zo rn e  z a  1 k o ro n ę  m ies ięczn ie ,  
je że l i  n a  p r z e k a z ie  d o  W ie k u  XX. 
będz ie  n a k le jo n a  o p a s k a  a d r e s o w a  
„S ło w a  p o lsk ie g o 66.1

Kronika miejscowa.
Lwów, 6 lutego.

J u tr o :
— 7 lutego. Środa, Romualda opata. — Ksenofonta.
— W schód slotica, o godzinie 7 minut 28, zachód o godz. 5 

minut 3.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Jarm ark 

małżeński".
Głusi słyszą, niemi mówią, ślepi widzą, umarli 

byw ają  ożywiani...  Albo przynajmniej coś" bardzo zbliżo­
nego. Dzieją się rzeczy niezwykle. Czas, ten  dobrze w y­
chowany, stylowy, pełen m an ier  zeszlowiecznych kar- 
tnazyn, wychodzi osobiście na  ulicę, s ta je  na  trybunie 
i  w yobrażając sobie, że słuchają go tysiące z zapar­
tym  tchem, w y g ła s z a —  m o w ę  a g i t a c y j n ą  d o  r o ­
b o t n i k ó w !  Możemy zam knąć poczet sensacyi, jakie 
nam  zgotował wydający ostatnie tchuieuie w iek XIX. 
\Nic s e n s a c y j n i e j s z e g - o  s t a ć  s i ę  n i e  m o ż e .

Wiadomo, że w okopach św.  Trójcy potworzyły 
się. ostatnimi czasy dwa skrzydła bojowo. Jedno z nich, 
bardziej krewkie, powiedziało sobie, że aby módz s ta ­
wić skutecznie opór nieprzyjacielowi, trzeba zacząć 
walić weń własną jego bronią, t. j. obrócić przeciw 
niemu lud. Niepodobna już więcej walczyć s ta rą  meto­
d ą ;  s ta ra  broń się stępiła. Musi się wyjść na  ulicę, 
chwytać proletaryusza za rękaw, trąbić mu w uszy, że 
się jest, jego sprzymierzeńcem, organizować go, dać mu 
stowarzyszenia i kluby, pozwolić mu politykować —  
byle w miarę, wybierać posłów — byle pod kontrolą, 
robić pochody i m eetim ji —  byle nie za dużo. Tak 
powstała g rupa „demokratów" klerykalnych.

Tymczasem praw e skrzydło okopów św. Trójcy 
pozostało wierne sta re j metodzie. Przywódcy jego nie 
dali się porwać „prądowi czasu“ i ograniczyli się do 
wyniosłego ignorowania „szajki" Pankracego. Potomko­
wie rycerzów, którzy chadzali w żelazie, spadkobiercy 
świetnej przeszłości feodalnej, wnukowie tych, którzy 
strzelali chłopów, ja k  zwierzynę na polowaniu, nie m o­
gą się pod żadnym pozorem zadawać z ulicą. Na gmiu 
są jeszcze dziś ostatecznie jak ieś  środki, jeżcdi się roz­
zuchwali nad miarę. Można z nim pariam entować.....
manlicherami. Ale traktować go, ja k  równego sobie, 
naw et pozornie —  na cienie przodków -— nigdy! P a ­
m iętamy bardzo niedawno jeszcze, j a k  Czas karcił su­
rowo „demokratów" klerykalnych, prof. Rostworowskie­
go i Czerkawskiego, za „rozpolitykowywanie“ tłumu. 
„Przyjaźnie" i „Jedności", powolaue do życia przez 
ks. Dadeniego, to broń obosieczna. Każdy ferm ent 
w tłumie, choćby on był najbardziej katolicki, je s t  błę­
dem politycznym. N i e  w o l n o  dopuścić, aby ulica za­
b ierała glos, i co gorsza, aby p r z y z w y c z a i ł a  s i ę  
do zabierania głosu. Polemika szła na ostro, o mały 
wlos, że sobie nie wypowiedziano przyjaźni. A teraz co?

Salomon powiedział: „Sto lat, a wszystko się 
prześni",  a tutaj minęło kilka tygodni —  i prześniła 
się kam ienna dum a Czasu. Stary karm azyn uperfumo- 
wał się, zaopatrzył w  wodę kolońską i poszedł —  
w agitatory. Mniej więcej przed miesiącem założył zna­
ny kleryka! ks. Zalęski fabrykę artykułów, skie row a­
nych przeciw ruchowi ludowemu, który nie uosi marki 
jezuickiej.  Artykuły sypią się z przerażającą  szybito- 
śeią, jeden  po drugim, aż w p i ę c i u  p i s m a c h .  J e ­
dnego i tego samego dnia przynosi je  R u ch  i P rze­
gląd  i Cios N arodu  i Gazeta Narodowa  i —  jękuij- 
cie cienie praojców —  Czas. Z jego wykwintnych la­
mów padają  takie  wyrazy, ja k  „ha łas tra" ,  „szajka" ,  
„socyaly", „wolna miłość".. . Poważne szpalty, które 
dotąd nie splamiły się przypuszczeniem, że gmin mo­
żna wciągać do roboty politycznej, jako a tu ta  p rze­
ciwko „wywrotowcom", z tych samych szpalt, które 
wczoraj jeszcze ostrzegały przed rozpolitykowaniem 
ulicy, brzmi potężny puzon „demokracyi" klerykalnej, 
zaprasza  się szewców i krawców  do wspólnej pracy 
dla dobra „zagrożonych ideałów".

Z w r o t  b a r d z o  z n a m i e n n y .  Trzeba go było 
uwiecznić.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
W ś r o d ę  7 b. m. wykładać będą następujący prele­
genci:  a) w  instytucie fizyologicznym ul. P iekarska 52, 
od godz. pół do 8-ej do pół 9-tej, dr. B e k : „Krążenie 
krwi i oddechanie", b) w instytucie chemicznym, ul. 
Długosza 6 , od godz. V28 — ł/a9, dr. N iem czycki: „Che­
mia nieorganiczna, cz. I"  (z demoustraoyami).

W c z w a r t e k  8 b. m . : c) w instytucie chemi­
cznym, ul. Długosza 6 , od godz. 5— 6 dr. Poręhowicz: 
„O poezyi ludowej polskiej i obcej", d) w szkole real­
nej, ul. Kamienna 3, od godz. 6 — 7, dr. G ubryuowiez: 
„Poezya polska w dobie odrodzenia" (wiek XVI.).

W p i ą t e k  9 b. m . :  e) w szkole im. Staszica, 
ul. Skarbkowska 45, od godz. pól do 8-ej do pół do 9-ej, 
dr. P róehn ick i: „O austrynckiej Radzie pańs tw a",  f) 
w instytucie fizycznym, ul. Długosza 8, od godz. pół 
do 8-ej do pół do 9-ej dr. Siemiradzki: „Geologia hi­
storyczna" (z demonstrneyami).

Z  t e a t r u .  Dziś we wtorek zam iast „Aidy" da- 
nu będzie „Lalka" z panią Kliszewską w roli ty tu ło ­
wej. Bilety zakupione na  „Aidę" ważne są  na „ L a lk ę " , 
a różnicę zapłaconej ceny —  zw raca kasa  tea tra lna .  
Zmiana ta  nastąpiła w ostatniej chwili w skutek  chwi­
lowej niedyspozyeyi p. Myszugi.

Sprawa odpoczynku niedzielnego od 
kilku la t  nie schodzi z porządku dziennego naszego 
życia publicznego. Coraz nowe zmiany, zwłaszcza w za­
wodzie handlowym, wywołują agitaeyę za i przeciw 
skróceniu czasu pracy w dniach niedzielnych.

Obecnie lwowska Izba liaudlowa i przemysłowa 
proponuje namiestnictwu, by odpoczynek niedzielny 
w sklepach rozpoczął się już o godzinie 1 1 ., tak, by 
sklepy o twarte  były nie ja k  dotychczas od godziuy 8 
do 1 2 -toj, lecz od 7 — 1 1 .

Przeciwko tem u rem onstru ją  lcnpcy żydowscy, 
którzy na  odbytem onegdnj zgromadzeniu uchwalili 
wysiać petycyę do Izby, by powziętą już uchwalę co­
fnęła i do namiestnictwa, by do propozyeyi Izby h an ­
dlowej się nie przychyliła.

P etycyę tę  m a ją  podpisać wszyscy tutejsi kupcy 
żydowscy.

P .  E u g .  S t r a s s e r n ó w n a ,  b. a r tys tka  opery 
lwowskiej i warszawskiej,  w ystępowała w styczniu 
z dużeni powodzeniem w operze bukareszteńskiej,  gdzie 
odtworzyła role Elzy i Elżbiety  w „Loliengrmie" i 
„Taunhauserze" .

Garstka żołnierzy policyjnych przezna­
czonych dla ekspozytury policyi na Żólkiewskiein nie 
je s t  w stanie podołoć swoim obowiązkom. Kronika 
ostatnich czasów notuje nam coraz to więcej w ypad­
ków, rozboi, kradzieży, aw an tu r  itp. scen zakłócających 
porządek uliczny, spokój i bezpieczeństwo mieszkańców.

S zy n k o w n ie  za  Ż ó łk iew ską  ro g a tk ą  s ta ją  się  p rz y tu ł­
k iem  aw an tu rn ik ó w  i złodziei, d la  k tó rych  p o rządek  uli­
czny  nie is tn ie je , szczegó ln ie j zaś n iedzie le  i dni św ią te ­
czne ce lu ją  pod tym  w zg lędem  m nogością  w y padków . Mo- 
żeby  d y re k e y a  policyi pom y śla ła  o tem , by posiała  
w su k u rs  I i i .  dz ieln icy  choćby k ilku  je szcze  p o licy j­
nych  żo łn ierzy .

Sprawozdanie Tow. ratunkowego w yka­
zuje w styczniu 2 S0 wypadków nagłych, w  których, u- 
dźiblouo pomocy 149 mężczyznom, 71 kobietom, a ra ­
towano 60 dzieci. Z liczby tej w ypada 90 wypadków 
na porę nocną ,  190 zaś w dzień. Nagłych zasłabnięć 
było 49, mniejszych operacyj doraźnych dokonano w lo­
kalu stacyi 203. Złamań rąk  i nóg opatrzono 5, zwi-' 
chuięć 9. Samobójców ratowano 4, z tych. dwóch z po­
myślnym rezultatem.- Fałszywie alarmowano pogotowie 
1 raz. Na. żądanie osób prywatnych przewieziono 21; 
chorych. Z ogóluej liczby odwieziono do szpitala 79: 
osób, 13 zaś do mieszkań prywatnych. Od założenia 
towarzystw a w r. 1883, udzielono pomocy w  19.067 
wypadkach. Służbę pełniło 12 lekarzy i 3 służących 
sanitarnych. Liczba członków wzrosła do 735.

„Teatr miłośników sceny“ zwołał 4 b. m. 
walno zgromadzenie, w celu zmiany statutu. Pokazało 
się, że pobierany przez Towarzystwo tylko 10 procent 
z czystego dochodu nie w ystarcza  zupełnie naw et na 
koszta administracyjne, a mowy być nie może o sp ra ­
wieniu utensyliów, ja k  n. p. dekoracyi, kostyumów 
i t. p. Wobec tego uchwalono podwyższyć procent na 
25 i wprowadzono w  życie „członków w sp ie ra jących" .: 
Członkiem może zostać osoba, która zobowiąże się pła­
cić kwartalnie 3 korony, a  w zamian za to ma wstęp 
wolny na wszystkie przedstawienia (minimum 8) przez 
Towarzystwo urządzone i prawo do 2 biletów po po­
łowie ceny.

Popis szermierczy. Przed kilku miesiącami 
urządzony turniej szermierczy był niejako inieyatywą 
w tym kierunku. Dnia 4 m arca  b. r. w wielkiej sali 
ratuszowej odbędzie się popis w robieniu bronią (flo­
rety i szubie) urządzony przez znakomitego na polu 
szermierczej sztuki, p. Horacego Sautellego. Uczniowie 
jego, tak  z klubu oficerskiego, jakoteż akademickiego, 
potykać się będą ze sobą, jakoteż iść w  zawody z za ­
proszonymi na tę uroczystość gośćmi. Kilku znakomi­
tych szermierzy, znanych Lwowianom z „ turn ie ju" ,  za ­
powiedziało już swoje przybycie.

Z aręczyny : Onegdaj odbyły się we Lwowie 
zaręczyny p. Gizeli L e i s t i n a  z p. B.  K r i s s e m ,  
urzędnikiem Banku hipotecznego.

W yrodny ojciec. Wczoraj o godz. pól do 12 
w nocy przedstawił się przechodniom ul. K arola Lu­
dwika widok wzruszający. W samej koszulce i całkiem 
boso sta l mały chłopak i głośno szlochał; sprowadzony 
na inspekcyę policyi przez iednego z przechodniów,; 
który go tymczasem ubrał w swój płaszcz, opowiedział,; 
że ojciec jego je s t  stróżem przy ul. Karola Ludw ika’, 
1. 19, bije m a tk ę ,  katuje dzieci, k tórych m a  sześcioro; 
i że go wyrzucił na  bruk. Wyrodnego ojca sprowa-j 
dzono na policyę i zmuszono go do zatrzym ania dzie­
cka. Chłopak je s t  uczniem III. kl. ludowej, mial po­
stęp dobry i liczy la t  9. Czyby uie należało dziecka; 
odebrać z pod takiej opieki ?

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj nad r a ­
nem dam a z półświatka rzuciła się z I. piętra przy| 
ul. Czacicego, na bruk uliczny i ciężko się potłukła.' 
Powód — • zawiedziona miłość.

Przejechanie. Towarzystwo ratunkowe opa­
trzyło wczoraj Maryę Kiczur, p rze jechaną przy ulicy 
Teatralnej przez dorożkę. Potrącona przez konia, upa­
dla na b ruk ,  a przestraszone zwiorzę zadało je j  k ilka 
ran kopytami, ostro podkutemi.

KrGnika krajowa.
Ks. SjOiGOS, biskup tarnowski, wydał dw a listy 

pastorskie w sprawie socya luc j : pierwszy 27. stycznia, 
drugi 2. lutego. W obu tych listach zaleca gorąco 
swojemu podwładnemu klerowi, ażeby popierał ruch 
t. zw. katolicko-narodowy, zachęca do rozpowszechnia­
nia broszury ks. Zalęskiego, a natomiast zabrania su­
rowo „przyjmować, czytać i drugim pożyczać broszur­
kę Daszyńskiego" wszystkim, z wyjątkiem księży, 
ażeby mogli „jaśniej zbijać herezye i rewolucyjne zda­
nia w niej zaw arte" .  Książeczkę ks. Zalęskiego roze­
słał biskup ks. Łobos do każdego dekanatu  w liczbie 
50 egz.

O Daszyńskim piszo dalej ks. biskup, że „na­
śladując czarta, kusiciela P ana  Jezusa , ofiarowuje wam. 
(ludowi roboczemu) raj na  ziemi, byleście czołem bili 
przed nieuctwem jego i groszem swoim krwawo za-j 
pracowunym pomagali mu do szerzenia zdań socyali-; 
stycznych, grożących wywróceniem zasad społecznych .1 
A gdy te  zasady opierają się na Chrystusowym ko­
ściele, z wściekłością dyabelską uderza na ten kościół 
boży i na nas (księży) siugi jego od Chrystusa posta­
nowione".

„Działalność kleru —  pisze ks. Łobos —  ogra­
niczona tylko do świątyń pańskich, stućby się wnet 
mogła klęską kościoła i społeczeństwa. Prole ta rya t roz­
bestwiony, zdemoralizowany i pozbawiony wiary, p rze­
stałby uczęsze/.ać do świąty ń i wnet usunąłby się z pod 
wszelkiego wpływu swycli pasterzy."

Zmiany w  garnizonach. W bieżącym roku 
po wielkich m anewrach, w miesiącu wrześniu, nas tą­
pią zmiany w garnizonach. Mianowicie 3 batalion 40 
pułku, stojący obecnie załogą w Rzeszowie zamienia 
się z jeduym z batalionów tego pułku stojącego w J a ­
rosławiu. 1 batalion 58 pp. w Stanisławowie uda się 
do Przem yśla, a jego zaś miejsce przyjdzie inny bata­
lion tego pułku z Przem yśla. S batalion 89 pp. w Lu-



4 „SŁOWO POLSKIE" N.v. 61 z dnia 7. lnte?o 1900.

Kiczowie przeniesiony bidz ie  do Jarosławia, z J a ro ­
sławia zaś do Lubaczowa przyjdzie inny batalion tego 
pułku. 1 batalion 11)0 pp. w Cieszynie uda się do K ra ­
kowa, z Kiakown zaś na jego miejsce przyjdzie, inny 
batalion tego pułku. W batalionach strzelców nas tąpią 
również zmiany w garnizonach, a mianowicie przenie­
sione zos taną : 1 batalion z Reiehenbergu do Rawy ru ­
skiej,  5 batalion z Karmowa do Niepołomic, 12 bata­
lion z Rawy ruskiej do Roicheubergu, 16 batalion 
z Niepołomic do Karniowa, 20 z Neusohl do Zaleszczyk 
i 32 z Zaleszczyk do Neusohl.

C. k. tviece. Feljetonista niedzielny N ow ej 
R eform y  p i s z e : Dzięki najnowszemu okólnikowi p re­
zydenta gabinetu, p. Koerbera, urzędnicy starostw, k a ­
żdy raz na  tydzień, a sam sta ros ta  co najmniej raz 
ua miesiąc, jeździć będą po powiatach i odbywać „w ie­
ce “ z chłopami. Pierwszy taki „w iec“ w powiecie kra- 
kowskim odbędzie się w Łęgu, wsi nad Wisłą położo­
nej, którą ta „królowa rzek polskich", co roku 4 razy 
{tylko raz na  k w a r ta ł !) z togo jedynie powodu zatapia, 
że właśnie w tej okolicy zaponmiauo zbudować waiy 
i tamy. W skutek tego podniósł się tam, po na jnow ­
szym zwłaszcza „u topku“ tegorocznym z okazyi zatoru 
ua  Wiśle, niesłychanie dobrobyt włościańskiej luduości. 
Ze zbytków chłopi nie wiedzą już sami, co m a ją  robić.

Jedni sprzedają  bydło, a  za  uzyskane pieniądze 
puszczają się, dla uciechy, w zamorskie pod róże ; inni, 
co bydła nie mają, próbują, czyby z mokrej ziemi nie 
można upiec bochenka razowego chleba. Naturalnie i 
uczucie lojaluości dla Wysokiego c. k. Rządu wzmogło 
się tam okropnie i dlatego też p. delegat Laskowski 
właśnie do Łęgu zwołał pierwszy „c. k. wiec chłop­
ski" , ua którym osobiście m a  wygłosić refera t p. t . : 
„Potrzeby ludu włościańskiego, a c. k r z ą d “. W dy- 
skusyi brać mogą udział wszyscy włościanie; egzeku­
torzy podatkowi przysłuchiwać się tylko będą rozpra­
wom, bez praw a zabierania głosu, żeby zbytniego nie 
wywoływali zapału.

Cóż ua to powiedzą m arszałkowie powiatowi? 
Muszą także wyruszyć „między lud*, bo w  przeciwnym 
razie starostowie w yzują ich z sympatyi włościan, któ­
rą dotąd tak słusznie się szczycą. A wyobrazić sobie 
łatwo, do jakiej wściekłości doprowadzi ten m anew r 
rządu ks. Stojałowskiego. Dotąd mógł wyjeżdżać po 
karkach starostów na  olimp popularności,  —  teraz 
oprócz Daszyńskiego i dra Danielaka, mieć będzie j e ­
szcze rywalizacyę starostów do zwalczenia.

S r a k  w ę g l a ,  spowodowany strejk iem  górni­
czym, nie daje się odczuwać dyrekeyi linii kolejowych 
stanisławowskiej —  za  to publiczności. Dyrekcya s ta ­
nisławowska wpadła mianowicie na  bardzo praktyczny 
sposób ogrzewauia wagonów zapomocą skondensowane­
go powietrza. Jed en  z podróżnych donosi nam : Pociąg 
z H usia tyna do Stry ja  składa się z pięciu wozów oso­
bowych, jednego I., jednego II. i trzech III. Kto nie 
zaznał skutków s tre jku  węglowego, niech się przeje- 
dzie tym pociągiem, a przekona się, że i bez węgla 
może być ciepło, jeżeli się napakuje pasażerów, ja k  
śledzi. Tymczasem oko podróżnych dziwnie nęcąco 
drażui olbrzymia góra węgiowa, usypana obok torów 
stacyi w Sanislawowie.

W iadomości kościelne. Archidyeceza lwow­
sk a  obrz. łać. Instytucyę kanoniczną ua  probstwo w Ro­
hatynie otrzymał ks. Adolf P rzedrzymirski,  dotychcza­
sowy adm inistrator tamże. Konkurs na  opróżnione pro­
bostwo w Piazowio rozpisauy do 15 m arca 1900. —  
Zmarła S. Luidgarda Baranow ska z zakonu PP. Sakra- 
moutek we Lwowie.

Dyecezya przemyska. P rezentę  na  probostwo 
w Rudkach otrzymał ks. Wojciech Gieinza, wikaryusz 
w Jaśle ,  Iusty tuowany na probostwo w Jaśliskach  ks. 
Michał Nowakiewiez, wikaryusz w Czudcu.

Dyecezya tarnowska. P rezen tę  na  probostwo 
w Zwierniku otrzymał ks. Piolr Lewandowski, ekspe- 
zyt z Ptaszkowej. Przeniesieni: ks. Jan  Jachty  1 z Nie­
dźwiedzia do Nowego Rybia, ks. J a n  Prokopek z No- 
ekowej do Niedźwiedzia.

S a m o ł b ó j ś t w a .  Mary a Koluszka z Haliezn, lat 
25 licząca, zażyła w zamiarze samobjezyni rozezynu 
z 800 główek z a p a łe k , w skutek czego w dwa dni pó­
źniej wśród wielkich męczarni zmarła. Powód samo­
bójstwa nieznany.

Na folwarku w Tulinie, powiatu borezczowskiego, 
odebrał sobio życie wystrzałem ze strzelby, Izrael Uhl- 
m aun z Kołomyi, słuchacz praw. Przyczyną samobój­
s tw a miała być nieuleczalna choroba i b rak  środków 
do życia.

W  nurtach Dniestru, Wójt z Łuki (powiatu 
wojnilowskiego) jecłiał z rodziną na ja rm a rk  do Buka- 
ezowiec i w chwili, gdy przejeżdżał przez zamarznięty 
Dniestr, załamał się pod końmi lód, skutkiem czego 
wójt z rodziną, parobkiem, wozem i końmi zatonęli i 
znaleźli śmierć w nurtach Dniestru.

Straszna ś m i e r ć .  W Strzalkowicach pod S am ­
borem podczas podoju mleka, u rwała  się krowa z ła ń ­
cucha i przebita rogiem młodą dziewczynę nawskróś. 
Nieszczęśliwa po strasznych męczarniach skonała.

Przem yśl, 5 lutego. Reduta niedzielna „o;>kola“ 
wypadła pod każdym względem świetnie. IV wielkiej 
sali, zalanej morzem światła elektrycznego, tłoczono się 
formalnie, ioże były przepełnione. Do pierwszego Ka­
dryla stanęło 106 par. Kostyumy odznaczały się sm a­
kiem i pomysłowością. Z kobiecych wpadały w oko: 
reklama, amazonka, pocztyljonka, żywa k ar ta  z wido­
kami i sensojardka. Z uderzeniem godz. 12 z płomieni 
buchających u a  scenie wyskoczyło sześć par  szatanów 
i wykonało taniec piekielny, złożony z karkołomnych 
skoków, młynków i koziołków. Niedługo hasali , bo 
zjawiła się olbrzymia wiedźma z miotłą, przed którą 
'umknęli w czeluście podziemne. Zabaw a niezwykle oży­

wiona, urozmaicona subtelną intrygą i dowcipem gładkim 
masek, trw ała do rana.

Na balu ludowym w domu stowarzyszeń robotni­
czych, bawiono się również wybornie. Fundusz prasy 
partyjnej zyskał pokaźną kwotę.

Sanok, o lutego. Mieszkańcy trak tu  rym anow ­
skiego zanoszą pokorne prośby, ażeby świetny m a g i­
strat, raczył już raz zwrócić sw ą uw agę na ulicę ry­
m anowską i usunął niedogodności, na  które mieszkańcy 
na  każdym kroku są narażeni.  Jeszcze pół biedy, gdy 
Opatrzność zlituje się i zeszłe mróz, ale gdy mróz 
ustąpi miejsca odwilży, w tedy przechód tą  ulicą s ta je  
się wprost niemożliwy. Błoto po kostki, a wieczorem 
ciemności egipskie zalegają całą ulicę. Chodnik za le­
dwie do połowy ulicy sięga, a na drugiej połowie błoto, 
zagłębienia wypełnione wodą i słupy prawie nigdy nie 
palących się la tarń. Przechodnie, powracający wieczo­
rem z m iasta  do domu, narażani są na  zachlapanie 
się od stóp do głowy, na wywrócenie się do rowu, 
rozbicie uosa o slup la tarn i,  lub dostanie się pod kola 
jadących wozów.

Był czas, a nie tak  to dawno, w którym przej­
ście wieczorem tą  ulicą należało do bohaterstwa. P ra ­
wie cały tydzień lały n ieustannie deszcze, cały gości­
niec rozmókł się i przedstawiał jednosta jną  bajurę. 
Zlitował sio wtedy m ag is tra t  i kazał zgan iać  bioto. 
Ale co z tego; zam iast polepszyć sytuaoyę jeszcze  ją  
pogorszył. Zgarnięto bioto ua  boki gościńca, a  prze­
chodzień kroczący środkiem ulicy, spotkawszy się z g a ­
lopem jadącą  furą, nie wiedział, czy ma odskoczyć na 
bok i wpaść w błoto, czy dostać się pod koła. N atural­
nie, że wolał pierwsze i odskakiwał ua bok w wal 
błotny, grzęznąc przynajmniej po kolana, gdy fura spo­
kojnie pędziła oczyszczoną z biota drogą.

Dlatego też uciekamy się do ciebie świetny m a ­
g istracie i b łagamy cię, zlituj się nad naszą dolą i każ 
pozapalać la tarnie  tylko wtedy, gdy już je s t  bardzo 
ciemno, każ pozgartywać bioto, gdyż już je s t  bardzo 
wielkie i postaw choć wieczorem przynajmniej jednego 
policyanta, ażeby ham ował gwałtowność woźniców.

Sambor, 5 lutego. Uszczęśliwia nasze miasto 
pewien bohaterski syn Marsa.. . j a k  niasie fama, skoli- 
gowany z bardzo wysokiemi sferami wiedeńskiemu i 
w poczuciu własnej godności wszystko i wszystkich 
trak tu je  en canaille. T rzym a naprzykład sforę buldo­
gów, które włócząc się samopas po mieście, kaleczą 
ludzi i nie ma dnia bez takiego wypadku. Nasz m agi­
s tra t  a właściwie nasza jiolicya, znana z surowości, 
gdy chodzi o biedaka, nie uznaje za właściwe położyć 
tamy tej nieprawidłowości, a  skarżącym się odpowiada: 
„To w ysoka figura! nie możemy z nim zadzierać". 
P sy  więc gryzą ludzi, a oficer patrzy z uśmiechem 
zadowoleuia przez swój mouokl n a  ten rodzaj nowego 
sportu. Albo je s t  władza i są  ustawy dla wszystkich, 
albo ich nie ma. ^ w

CJzermna, 5 lutego. Jes teśm y tu bardzo nie­
szczęśliwi z powodu braku poczty. Wieś duża, do 3500 
ludności, tak, że połowa wsi odbiera pocztę w Olpi- 
nach, gdy d ruga połowa w Kołyszynie, ale tu i tam 
daleko, bo do dwóch mil po biocie lub zaspach zdążać 
trzeba —  piszemy, s ta ram y się, prosimy, ale dyrekcya 
poczt dotąd nas nie wysłuchała.

liękop isó io  r e d a k e y a  n ie  zw raca .
J\ a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct marki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d n i i n i s t r a c y ą  i r r z y  u l i c y  
C h oi'< (żczyzu y  l. 17.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  Magistrat m iasta Doliny na po­
sadę lakarza miejskiego z terminem do końca lutego.

M agistrat m iasta Lwowa na posadę lekarza m iejskngo, 
ewentualnie jednę posadę asystenta sanitarnego, tudzież na po­
sadę lekarza okulisty. Termin do 16 lutego.

M agistrat m. Przemyśla na posadę kierownika biura techni­
cznego miejskiego, z terminem do 15 m arca br.

Magistrat m iasta Lwowa og łasza , że przy wyższej szkole 
technicznej we Lwowie opróżnioną została dla wysłużonych pod­
oficerów posada sługi przy katedrze budownictwa.

W krakowskiej szkole przemysłowej wakuje posada rze­
czywistego nauczyciela w X. kl. rangi dla m alarstwa dekoracyj­
nego, płaca 21100 kor rocznie, dodatek aktyw aluy 480 kor. ro ­
cznie, jakoteż prawo uzyskania 5 tryeniów, a mianowicie pierw ­
sze dwa po 200 k o r , ostatnie trzy po 300 kor rocznie.

K l u b  m i ł o ś n i k ó w  c y t r y .  Koncert odbędzie się w nie­
dzielę 11 lutego o godzinie G wieczorem w lokalu klubu przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 2.

Z m a r li:
W Stanisław ow ie: Andrzej Szachnowicz, profesor tam tej­

szego gmmazyum, członek ruskich tow arzystw  „ukraińskich1", 
przeżyw szy lat 35.

W T ruskaw cu: Ks. Piotr Koszalkicwicz, gr. kat. proboszcz 
w 77 roku życia.

Główny cennik nasion Edmunda Mau- 
tlmera w Budapeszcie opuści! już p rasę  w ogromnym 
nakladzio 35.000  egzemplarzy. Cennik ten  pod k a ­
żdym względom może posłużyć za wzór tego rodzaju 
wydawnictwom firm k ia jo w y ch ,  ma bowiem na celu 
nie tylko rek lam ę swoich znanych zresztą z dobroci 
produktów ogrodowych, ale również mnóstwo cennych 
wskazówek dla rolników i ogrodników, które zawiera, 
u jęte w bardzo raeyonulny system, mogą bardzo przy­
dać się naszym gospodarzom. W cenniku owym zna j­
duje się bardzo dokładny rozkład ziyęć dla rolników i 
ogrodników na każdy miesiąc z wyczerpującym., facho­
wym opisem uprawy i użytku wszelkich roślin gospo­
darskich i ogrodowych, co wszystko zamienia ów cen­
nik w pożądany podręcznik gospodarczy.

G a h r y  e ł s  k  i (K rzy  sz to Jo ry , S r a k  ów) 
sprzedaje  nowe fortepiany od zlr. 3 D 0 ,  nowe piauma 
od zlr. 2 0 0 ,  nowo harmonie od zir. 5 0 .

Z ziem polskich.
M ęczeństwo dziecka polskiego w szko­

le praskiej. Ouzeta G rudziądzka  donosi: „W wio­
sce Nowej Świętej,  powiecie złotosvskim, ewaugielicki 
nauczyciel Bandit (dosłownie tlómaczoue n a  polskie 
nazwisko to znaczy „zbój") dat nową próbę t. zw. 
»wyższości kultury uiemieekiej*. Katował bowiem 13- 
letuiego chłopca, syua gospodarza Józefa Piszczka z W y­
budowania Święckiogo za to, iż ten n a  jego wezwanie, 
żeby się odzywał Pisohke, zawsze odpowiadał Piszczek. 
J a k  dzieci opowiadały, wspomniany nauczyciel kaznt 
chłopcu nachylić się i gdy na zapytanie jego Wie 
heisst dii ¥ odebrał odpowiedź Johauu  Piszczek, trzcin- 
ką  go po plecach 1 0 — 15 razy uderzał, a zapytań  t a ­
kich miało być k ilka; ua  końcu chłopiec, który podo­
bno w niebogłosy krzyczał, nic już  nie odpowiada). 
Oględziny lekarskie wykazały, że cale plecy były sine 
i k rw ią  nabiegle. Rodzice karanego chłopca podali za­
żalenie do regeucyi. Takie przekręcania nazwisk w 0- 
kołicy, a przedewszystldem w szkołach i to, np. nowo- 
święckiej, je s t  ua  porządku dziennym. Tak np. zamiast 
Wrzeszcz piszą Wrisehke, zamiast Kulasek —  Kulaus, 
Król —  Kroll, Guz —  Guhs i t. d .“

N iezw ykły piechur. W tych dniach przybył 
do Krasuegostaw u, w drodze do Lublina i Warszawy 
redaktor  wychodzącego w P aryżu  pisma L e  soir, p. 
Ammeloot Arsen, odbywający piechotą podróż naokoło 
świata. Niezwykły ten sport je s t  rezultatem zakładu, 
w wysokości 100.000 franków. P. Arsen już piąty rok 
znajduje się w podróży. Wyszedłszy we wrześniu 1895 
roku z Paryża ,  udał się na  Marsylię do Egiptu, Abisy­
nii, przeszedł pustynię Saharę, był w Transvaalu  i 
z Kapsztadu na okręcie przybył do Now. Jorku, skąd 
przez Chicago przewędrował całą Amerykę Półno- 
cną, a dalej przez Kolumbię, Peru, Ciuli i zakończył 
zwiodzeuiem Patagonii. Stąd powrócił do Europy i 
z Amsterdamu przez Belgię, Niemcy, Szwajcaryę, Wło­
chy, Austryę i półwysep Bałkański przybył do Kon­
stantynopolu. Dalsza m arszru ta  obejmowała Małą Azyę. 
P ersyę i kraj Zakaukazki, skąd przez Tyflis, Włady- 
kaukaz, Rostów, Kijów, Żytomierz i inne miasta  po­
średnie przybył do Krasuegostawu, w gub. lubelskiej. 
Dalszą podróż śmiały podróżnik zamierza odbywać przez 
Lublin, Warszawę, Petersburg ,  Moskwę, Samarę , skąd 
uda się na  Syberyę, przejdzie Chiny, dotrze do J a p o ­
nii, a stąd uda się do Australii i tem zakończy swą 
wycieczkę. Fenom enalny ten podróżnik je s t  cziowie- 
kiem młodym, gdyż liczy 32 la ta  wieku, mówi kilko­
m a językami, a w podróży już  nauczy) się po tureeku. 
Wygląd A rsena uie okazuje żadnego zmęczenia.

Z obcych stron.
Kardynał J&cobim. W Rzymie zakończy! 

życie mąż, który naw et przed otrzym aniem kapelusza 
kardynalskiego był przez sfery rzymskie uw ażany za 
najpoważniejszego kandydata  do tjary po Leonie XIII., 
gdyż był Rzymianinem rodowitym, wsławił swe nazwi­
sko jako  założyciel większości klubów' katolickie!', 
w Rzymie, a w pamięci wszystkich, którzy się doń 
zbliżyli, zostawiał po sobie miłe wspomnienie. Można 
byio śmiało o nim powiedzieć, że me miał n ieprzyja­
ciół. To też wszyscy, w bliskich stosunkach stojący 
z Watykanem, zacząwszy od skromnego kleryka, skoń­
czywszy na wpływowych purpuratach , uważali kardy­
nała Jacobiniego za idealnego kardynała do tjary pa­
pieskiej.  Zmarły miał skromne początki. Syn dostawcy 
jednego z klasztorów rzymskich, już w latach chło­
pięcy eh nosił sutaunę. Ojciec chciał z chłopca zrobić 
zukrystyuna, gdy jedna  z arystokratę!: rzymskich
ofiarowała fundusz na kształcenie dziecka. Po ukoń­
czeniu senmiaryum i otrzymaniu święceń duchownych, 
wykładał filozofię w tem samem sem m aryum , w ktć- 
rem otrzyma! wszystkie swoje stopnie akademickie. 
Po wydarzeniach w r. 1870 poświęcił się zakładaniu 
tosvarzyslw, m ających ua celu szerzenia oświaty 
wśród młodzieży katolickiej. Jednocześnie tworzył 
związki robotnicze, położył fundament pod „Uiiioue 
Rom ana", instytucyę polityczną, m a jąc ą  w programie 
swoich zadań kierowanie wyborami gminnemu „Unioue“ 
dziś liczy kilkanaście tysięcy członków, którzy co rok 
wysyłają na  Kapitol swego przedstawiciela. Po objęciu 
pontyfikatu przez Leona XIII., J acobiui, powołany do 
W atykanu, otrzyma! nomiuacyę na sek re tarza  kongre- 
gneyi nadzwyczajnych spraw duchownych, a uastępuie 
sek re tarza  propagandy. W ciągu 10 lat sprawowania 
tego ostatniego urzędu umiał sobie zaskarbić przyjaźń 
wszystkich biskupów, którzy go zaczęli uważaó za 
męża przyszłości. P rzed udzieleniem kapelusza kardy­
nalskiego Leon XIIT. powierzył Jaoobinieiuu stanowisko 
mmeyusza w Lizbonie, nuucyaturę picnvszej klasy, 
uważaną przez sfery rzymskie za stanowisko zaufania. 
Pobyt Jacobiniego w stolicy Portugalii upamiętnił się 
kilku zwycięstwami dyplomatycznemu, które zjednały 
mu purpurę kardynalską rychlej,  mż sio tego spodzie­
wano, puczem Jaeobini objął kłopotliwe i pracowite 
stanowisk) kardy uaia-wikaryuszu, na miejsce kardynała 
Parocchiego.

Obfito śniegi spadły w Niemczech, a zwłaszcza 
ua Śląsku i w Saksonii. Z Wrocławia donoszą, że śnieg 
zrządził tam dotkliwo szkody. Przeszło 3.000 drutów 
telefonicznych je s t  ze rw a n y ch ; wysokie bardzo ruszto­
wanie żelazne, na którem druty  przeprowadzono są 
przez Odrę, runęło pod ciężarem śniegu, leżącego ua. 
d ru tach ; z tego samego powodu załamały się liczne 
maszty, umieszczone na  domach i słupy. Dość, że ko- 
inuuikacya telefoniczna uległa na  razie w calem m ie­
ście zupełnej przerwie i tygodnie miną, zauim zostanie 
całkowicie przywrócona. W Dreźnie również szkody
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w komunikacyi telefonicznej są  bardzo znaczne, i nie- 
tylko telefony, ale i elektryczna kolej m iejska p rze­
stały skutkiem zerw anych  pod ciężarem śniegu drutów, 
fuukcyonować.

Zapiski literackie i aiiystyczns.
Bibliografia. G. Kubik-Horodyński. W ychow a­

nie i nauka ze stanowiska polityki sooyaluej. —  Lwów 
1900" —  W 8°. Str. 51.

Pieśni Anakreonta. Lwów. Księgarn ia  Polska. 
8° Str. 100.

F r.  Barański Sen o Wiśle, Lwów. M ały Światek. 
8° Str. 32. Ilustracya. Dodatek miesięczny.

Najlepsza książka dla daieci. Niejedno­
krotnie już  pisma zagraniczue rozsyłały ankiety z za­
pytaniem, ja k a  je s t  najlepsza książka dla dzieci? O sta­
tnimi czasy powtórzył tę  ankietę  dziennik londyński 
D aily N ew s, z tą  tylko odmianą, że zażądał od czy­
telników sporządzenia listy stu najlepszych książek dla 
dzieci, aby stąd wywnioskować, jak ie  są  najodpowie­
dniejsze do biblioteki dziecięcej. Na to zapytanie n a ­
desłało odpowiedzi 087 czytelników, przeważnie takich, 
którzy in teresują się wychowaniem dzieci, są to zatem 
nauczyciele, kobiety, duchowni, nadto kilku biblioteka­
rzy i panie zajmujące się specyaluie literaturą dzie­
cięcą. Najwięcej grosów otrzymał „Robmzon Kruzoe" 
(921), dalej „B a jk i“ A dersen’a (877), „B a jk i“ GrimnFa, 
(807), „Tysiąc nocy i j e d n a “ (730), „C hata  w uja  To­
m a" (705), „ Iv ah o e“ (070), „Podróże Guiliver'u" (650), 
„Ostatni z Mohikanów'" (382) i „Dawid Copperlield" 
(315).

m

Przem yśl, o lutego.
(Z  rozruchów jarosławskich).

Wieść, k rążąca  między ludnością,, w Jarosławiu, 
żc słynny % nadużyć i okrucieństwa sierżant policyi 
miejskiej Józef  Markowski w dniu 4  czerwca 1898 r. 
parobka ze sklepu Klecana, Michała Wójcika, po 
skatowaniu go, w aresz tach  gminnych kazał powiesić, 
spowodowała w dniu 5 czerwca owego roku, że obię- 
żono ratusz, domagając się wydania Józefa  Markow­
skiego, ażeby na nim wykonać prawo lynchu. W tedy 
to także  obrzucono ra tu sz  kamieniami, wybito wszy­
stkie okna i wyłamano ramy w oknach paterowych, 
chcąc się dostać do wnętrza.

llozruehy nabrały  takiego rozmiaru, że w ystą­
piło wojsko i żandnrm erya; i dokonano wiele a re ­
sztowań, zanim spokój nastąpił. Z tego powodu 36 
osób stanęło dnia 5 grudnia 1898 przed trybunałem 
orzekającym sądu obwodowego w Przemyślu, pod 
oskarżeniem o zbrodnię gwałtu publicznego, za k tó rą  
surową im wyznaczono karę. Brakowali atoli wtedy 
J a n  Łukasicwicz, J a n  Łucliin i Dmytro Pilik, ponie­
waż, mimo rozpisanych listów gończych, nie można 
ich było przychwycić. Dopiero dzisiaj jawili się przed 
kratkami sądowymi pod zarzutem zbrodni złośliwego 
uszkodzenia cudzej własności, połączonej z niebez­
pieczeństwem życia dla osób trzecich. W szyscy trze j,  
co też  poparło 6 słuchanych świadków, przyznali, że 
razem  z tłumem wybijali szyby i łamali ramy w r a ­
tuszu jarosławskim, gdyż byli święcie o tern przo- 
konani, iż polieya miejska zamęczyła Wójcika, czuli 
■się Więc uprawnieni do pewnego rodzaju odwetu.

Trybunał, pod przewodnictwem r. s. k. Seidlcra- 
Wiślańskiego, uznał oskarżonych winnymi zarzuconej 
im zbrodni i skazał J a n a  Łukasiewieza na 6 tygodni 
zaś J a n a  Łuchina i D m ytra  Pilika, każdego na 2 
miesiące ciężkiego więzienia.. Zasądzeni przyjęli wy­
rok i rozpoczęli bezzwłocznie odsiadywać karę, z wy­
jątkiem Łuchina, k tó ry  obecnie służy przy 10 p. p.

„ S i o w a
w

Konferenoye ugodowe.
W iedeń, 6 lutego. N . F r . Presse  donosi, że 

prezydent ministrów dr. Koerber, stosownie do po­
wszechnie objawionych życzeń, sprawować będzie prze­
wodnictwo zarówno w czeskich, ja k  i morawskich 
konferencyaeh pojednawczych, zaś w razie, gdyby 
obrady w obu koniorencyadi łączyły się równocześnie, 
zastąpi go w morawskiej, m inister sprawiedliwości 
bar. Spens-Booden.

Dzienniki, omawiając pierwsze posiedzenie kon­
ferencja pojednawczych, zaznaczają, że mimo obja­
wionej różnicy zdań, już  sani fak t  zgromadzenia się 
jes t  pocieszającym symptomem i pozwala spodziewać 
się pewnego pomyślnego wyniku; zdaniem dzienników 
tymczasowe zawieszenie broni nie je s t  wykluczono.

(J przemówieniu dra  Kocrbera w yrażają  się pi­
sma z wszełkienii pochwałami, twierdząc, że co do 
swej treści, mowa t a  stoi znacznie wyżej, niż mowy, 
wygłaszane w podobnych okazyacli.

Wiedeń, G lutego. Pierwszym przedmiotem 
obrad konferoncyj pojednawczych będzie spraw a j ę ­
zykowa, k tó ra  jednak  po krótkiej naradzie  p rzeka­
zana zostanie subkomitetowi.

Na prośbę prezydenta  ministrów K ocrbera  o- 
brudy konfereucyi uznano jako poufne, a  ogłoszone 
jbeuą ty i ko urzędowe komunikaty pod kontrolą  rządu 
przez osobny komitet redakcyjny, złożony z człon­
ków konto jsneyi dr. Grossa, lir. Bucąuoya, ur. E ng la  
j dr. Biumreithera.

Z W arssaw y.
W arssawa, 6 lutego. Wybór Macieja księcia 

R a d z iw i ł ł a p r e z e s e m  warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności uzyskał zatwierdzenie genera ł  guber­
na to ra  księcia Imerctyńskiego.

W dniach 3 i 4  bai. odbyło się zebranie ogól­
ne delegacji mierniczej, wchodzącej w skład sek c j i  
technicznej Towarzystwa dla popierania przemysłu i 
handiu. Na wniosek referen ta  Grubczewskiego uch wa­
lono s ta rać  się wszełkienii silami o utworzenie od­
działu mierniczego przy politechnice warszawskiej 
z programem obszernym i odpowiadającym wszelkim 
wymaganiom obecnego s tanu tej nauki. W końcu 
obrano prezesem delegacji  p. Starzyńskiego, wice­
prezesem F e lik sa  Sztolpego.

Poziom wody na W iśle  obniżył się nieco.
Teatr ludowy.

Warsssawa, 6 lutego. Niezależnie od sumy 
100.000 rubli, wyznaczonej przez ministerstwo skarbu 
wr budżecie państwowym na  budowę tea trn  ludowego 
w W arszawie, miasto ofiarowuje od siebie plac pod 
budowrę, na terytoryum  szp ita la  Dzieciątka Jezus, 
równający się co do wartości sumie przyznanej 
przez rząd. T e a tr  stanie więc u wylotu ulic Szpita l­
nej, Zgody i Złotej.

Budżet m. Krakowa.
Kraków, 6 lutego. K om is ja  budżetowa Rady 

miejskiej odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie, na  
którem uchwaliła wydatki w sumie ogólnej 2.677,150 
koron, dochody w kwocie 2,562.835 kor. Niedobór 
w sumie 114.316 koron, uchwalono pokryć z zapa­
sów kasowych.

Zmiany w  sądownictwie.
Kraków, 6 lutego. P rezydent sądu wyższego 

p. Czyszczan powrócił wczoraj z Wiednia, dokąd 
jeździł w sprawie obsadzenia wakujących wyższych 
posad sądowych. Podług' najświeższych wiadomości, 
prezydentem sądu obwodowego w Ja ś le  ma zostać 
radca sądu obwodowego w Tarnowie p. Ogniewski, 
a prezydentem sądu karnego w Krakowie radca  
sądu obwodowego p. Kaiscr.

Burmistrzowstwo Pragi.
Praga, 6 Litego. Młodoczescy członkowie 

Rady miejskiej uchwalili z powodu przejścia kandy­
datury  dra  Srba nic przyjąć żadnego wyboru, ani 
na wiceprezydenta, ani na inne płatne stanowiska 
miejskie. Z resz tą  przypuszczają prawic na pewne, 
że dr. Srb wyboru nie przyjmie.

P rzed  pomieszkaniem dra Podlipnego odbyły 
się jeszcze wczoraj wieczorem hałaśliwe dem onstra­
c je .  Podłipuy wygłosił do zebranych mowę, w k tó ­
rej prosił o zachowanie spokoju.

Nie poskutkowało to jednak  i tłumy, śpiewając, 
przecie,gały ulicami, a  jednego z demonstrantów 
aresztowano.

Z Francyi.
Paryż, 6 lutego. Pułkownik P ią u a r t  wystoso­

wał do m inistra  sprawiedliwości pismo, w którem 
protestu je  przeciw odroczeniu swego procesu z dzien­
nikiem L e  Jo u r  i przeciw ewentualnej swej am nesty i

M a tin  donosi, że ostatnie wiadomości z Kairo 
w wysokim stopniu zainteresowały urząd spraw za­
granicznych. Dziennik ten wzywa Niemcy, aby we 
własnym swym interesie połączyły się w tej sprawie 
z F r a n c j ą  i Rosyą.

Jeden  z współpracowników dziennika Gaulois 
miał inleiwiew z pewnym dyplomatą z tu te jsze j am­
basady  angielskiej, k tóry  wyraził nadzieję, że za­
ta rg  między francuskim urzędem spraw zag ran i­
cznych, a ambasadorem angielskim, niebawem zosta ­
nie usunięty.

W ojna A nglii z  Traasvaalem.
Londyn, 6 lutego. W  dalszym ciągu dyskusji  

w Izbie gmin wywodził dep. Bilion, iż irlandzcy n a ­
cjonaliści nie mogą głosować za wnioskiem Titz- 
Mauricckt, gdyż wniosek ten domaga się również dal­
szych przygotowań do prowadzenia tej niesprawiedli­
wej wojny.

Biuro R eu te ra  donosi z Kapsztadu, że przybyła 
tam  wiadomość o zupeliiem zamknięciu Boorów pod 
Colesberg.

Londyn, 6 lutego. J a k  donoszą z Spcannans- 
eamp, w ciągu ostatniej nocy generałowie Bul Lor i 
W kite porozumiewali się z sobą zapomocą hcliosko- 
pu, mimo, iż Boerowie starali się światłem acotyle- 
noweni tc  sygnały przerwać.

Z Pre tory i donoszą, że rząd  transvaalsk i n a ­
łożył na Boerów nowy podatek wojenny7, mianowicie 
po 2 funty od 100 morgów farmy i po 5 funtów od 
każdej nnilej posiadłości.

Balony.
W iedeń, 6 lutego. Pomimo brzydkiej pogody 

i mgły, puszczono wczoraj o godz. 10 rano z pałacu 
w Schonbrunio, dwa wojskowe balony, w obecności 
arcyks. F r y d e r y k a .  Naprzód wsiedli do ba lonu : 
ad jutant arcyksięcia ro tm istrz  B r o n a y  i porucznik 
F r o e h l i c h .  Druty, służące do sterowania, połączo­
no z teiefonicznemi. Około 40  ludzi trzymało rucho­
me druty steru, poczem balon wzniósł się na 602 
metry. Arcyksiążę zapytywał telefonicznie, j a k  się 
podróżnym „na górze" powodzi. Odpowiedź brzmiała, 
że „na gó rze” panuje silne zimno, a także, żo po za 
oponą mgły nie widać blasków słońca. Pomimo togo, 
arcyksiążę zdecydował się po chwili, gdy balon zno­
wu opadł, puścić się w podróż powietrzną z por. 
Hintorstoisserem. Balon wzniósł się znowu na  600

metrów. Około południa balon ściągnięto, poczem 
arcks. F ry d e ry k  odjechał do miasta.

A rcyksiążę malarz.
W iedeń, 6 lutego. Arcyksiążę Otton, który, 

od dłuższego czasu urządza sobie a te lier w Akado-' 
mii sztuk  pięknych, pracuje obecnie nad większym ’ 
obrazem, przyczem udziela mu często swych uwag 
prof. P o  e h  w a i s  k i .  W  ostatnich dniach służyło ar- 
eyksięciu wielu huzarów na modele do tego obrazu.

Wiedeń, 6 lutego. Cesarz ofiarował byłemu 
attache wojskowemu niemieckiemu w Paryżu, znane­
mu pułk. bchwarzkoppenowi fotografię swoją z wła­
snoręcznym podpisem.

Kartele.
Praga, 6 lutego. Czeskie fabryki papieru m a­

j ą  zamiar połączyć się w jedno towarzystwo ak ­
cyjne.

Wiedeń, 6 lutego. Fabrykanci lepszych g a ­
tunków papieru, k tórzy nie dawno podnieśli cenę 
swych wyrobów o 5 prc., uchwalili ponownie podwyż­
szyć jo  o 3 prc.

Także  połączone w k ar te l  fabryki syropu 
krochmalowego, postanowiły podnieść cenę o 2 kor. 
na  100 kg.

Budapeszt, 6 lutego. P rzed  kilku dniami tu ­
tejsi fabrykanci spirytusu zawarli umowę, na  podsta­
wie której spirytus skontyngentowany może być 
sprzedawany tylko za wspóluein porozumieniem. Do- 
ty ihczas  na leżą  do tego kar te lu  tylko gorzelnie 
przemysłowe, czynią się jednak  s tarania , aby pozy­
skać dlań także i gorzelnie rolnicze.

Pożar.
Nowy Jork, 6 lutego. W  dzielnicy kupieckiej 

Saint-Łouis wybuchł wczoraj silny ogień. Dwaj s t r a ­
żacy ponieśli śmierć w skutek zawalenia się ścian. 
Szkody wynoszą około 2 miliony dolarów. Między' 
innymi zgorzał gmach nicm.-amerykańskiego banku.'

Trzęsienie ziemi.
Tyflis, 6 lutego. W  powiecie achalkalackim 

dało się wczoraj uczuć ponownie trzęsienie ziemi. 
Rozmiary szkód wyrządzonych dotychczas nie-' 
znane.

W aszyngton, 6 lutego. Senat ratyfikował 
uchwały konferencji pokojowej w Hadze.

Kroniczka z ostatniej chwili
Pom nik Kościuszki dla m iasta Krako­

wa. Dziś przed południem, w pracowni artysty-rzeź- 
biarza p. Antoniego Popiela zebrała  się komisy a zna­
wców i delegatów w celu ostatecznej oceny i odbioru 
w gipsie pomnika Kościuszki dla Krakowa, przed odle­
w em pomnika z brouzu.

Z K rakow a przyjechali w tym celu pp. Wojciech 
Kossak, Karol Knaus, delegat Rady m. Krakowa, pre­
zes J a n  Skirliński,  re feren t komitetu J a n  ŚWierzyński, 
redaktor  N ow ej R e form y  Michał Konopiński, oraz dr. 
Serafin Chmurski. Ze Lwowa wzięli udział w komisyi 
pp. prezes Władysław Łoziński,  prof. Edw ard  Lepszy. 
Oglądnięto pomnik szczegółowo i spisano protokół, 
podpisany przez wszystkich uczestników. Oto ocena 
główna pracy, spisana przez komisyę w protokole.

„W rażenie pracy tej pod każdym względem wy­
padło korzystnie. Ogólna sylweta figury i konia polna 
ruchu i piękna w liniach. Podobieństwo i wyraz tw a­
rzy naczelnika bez zarzutu, ścisłość historyczna w ubio­
rze i rynsztunku najdokładniejsza.

Zaproszony na rzeczoznawcę p. Wojciech Kossak 
orzekł, że posadzenie naczelnika aa  koniu, ruch jego 
rąk  i nóg są  zupełnie logiczno i palne życia. Co do 
konia, nietylko że nie znalazł p. Kossak nic do za­
rzucenia, ale stwierdził wicie stron wyjątkowo szczę­
śliwie poinyślouyoh i wykonanych, które w całości ro­
bią ten pomnik jednym  z najlepszych konnych, jakie 
mu są  znane.

Dr. W ładysław Łoziński,  podzielając w zupełności 
powyżej wypowiedziane sądy, zauważył, że całość 
czyni nadzwyczaj sympatyczne i korzystne wrażenie".

Wobec togo podpisani członkowie komisyi przy­
jęli pomnik Tadeusza Kościuszki, wykonany ostate­
cznie przez artystę-rzeźbiarza ,  p. Antoniego Popicia, 
wspólnie z panem  Giovani Giovanotti z F lo rencj i ,  w e ­
dług modelu w jednej czwartej wielkości, wykonanego 
przez ś. p. prof. Leonarda Marconiego.

Pomnik je s t  wykonany w gipsie i m a zostać 
odesłany do Wiednia do odlewu w bronzie. Wysokość 
jego wynosi 5 -40 m., proponowany piedestał,  odpowie­
dnio do wysokości pomnika —  8 m., czyli, żo razem 
piedestał z pomnikiem mieć będą wysokość przeszło 
13 metrów. Będzie więc on wyższym naw et od po­
m nika Mickiewicza w Krakowie.

Na wspaniałym bachmacie siedzi naczelnik w ge­
neralskim stroju, na  który wdział chłopską sukmanę. 
P ra w ą  ręką, w której trzyma rogatywkę, zdaje się wi­
tać garnące się pod jego sztandar tłumy wieśniaków. 
J e s t  to mom ent wzięty żywcem z historyi, przed bitwą 
racławicką. Kościuszko chcąc spotęgować jeszcze przy­
wiązanie ludu do siebie —  zrzucił sz tywny kaba t  ge­
n e ra lsk i—  i przywdział sukm anę, na  głowę zaś wdział 
rogatyw kę i wzbudził prawdziwy entuzyazm.

W tych dniach pomnik odesłany zostanie do od­
lewami.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 6 b. m.

Kura lwowski:
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
2Q-frankówka

plącą: 127’— żądają: 128-12
,  58-50 „ 58-80

0-50 ,  9.60

(Bank rolniczy we Lwoioie).
Lwów dnia 6 lutego.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.

V/ a i u t  a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 14-00 do 16 '—. Pszenioa na term ina 13-80 

do 14 50. Zyto gotowe U '60 do 12-—, Zyto na  termina 
1 1 '— do 11 "40 Owies obroczny 10'— do 11"— Owies na termin 
10‘— do 10"50. Jęczmień pastew ny 10*50 do 11 '—. Jęczmień 
now y 11 “CO do 14 '—. Rzepak nowy 22’— do 22-50. I.nianka 
— -— do — ’—. Groch pastew ny 11*50 -lo 12"—. Groch 
do gotow ania 13-00 do 24-—. W yka 10’— do 1G'5C liobik 10* — 
do 10 60. H r e c z k a d o  — ' —. Kukurydza now a 11.— do 11"40. 
Kukurydza stara  11"S0 do 12 '20 . Ćlunicl za 56 kilo 80*— 
do 100*— , Koniczyna czerwona 120'— do 160"— Koniczyna biała 
80"— do 120'— .K oniczyna szwedzka 90*— do IGO-—. Tymotka 
40"— do 60.

Spirytus parilas Tarnopol 35"— do 36*ó0, na termina 
36-— do 3 7 '—.

Uwaga. Usposobienie niezmienne,

W i ł jd e iń ,  6 lutego. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: Marki niemieckie 118-15, Renta majowa 
90*80, W ęgierska renta koronowa 94’25, Akcye kredytowe 
237-20, Kredytowo węgierskie 190 '—, Bank anglo-austryack 
124-50,. Unionbank 157-— llunkvereiu 137*25, Laenderbank 
118f75,-Kolej pan. 135'40, Lombardy 34*80, Eibenthal 125-25, 
Tow arzystw o akcyjna broni — — Akcye tytoniowe — •— Alpi- 
>’y 273 '— , Rima M uranya 327 25, Prager Eisen 605-— 
Losy tureckio 126*75 na wrzes. Ruble 2 5 6 '—, 20-franków — •— 
Bodćn-Credit - *—, Tram w aye —*— . Akcye gal. Banku tlip.

T e  ideneya wyczekująca.
Ł3«k"iŚM, 0 lutego. O godzinie 12 m. 6 no tow ano : 

Kredyty 237 60, Disconto Cominandit 196 40.
T endencya słaba.
W i««3c-iń, 0 lu tego. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7-85 do 7-86, pszenica na maj czer­

wiec 795' do 796’—, pszenica na jesień 800 ' do 802 — , żyto 
na wiosnę 6 '74 do 6 '75 , zyto na  maj czerwiec *— do *— ży­
to na jesień 6 '80 do 6*82—, kukurydza na maj czerwiec 5*23 
do 5 '.A, kukurydza na czerwiec lipiec — •—, kukurydza na li­
piec sierpień —'—, owies na wiosnę 5":)3 do 5 '34 , owies na 
maj czerwiec 5 4 5 — 547, owies na jesień — • do •—, rzepak 
na styczeń i luty —*— do — '—, rzepak na sierpień i wrzesień 
l i '2 0  do 11-30, olej rzepakow y na styczeń kwiecień 32-50 
do 33 50.

Tendencya spokojna.
Pochm urno.

6 lutego. Pszenica na kw iecień  1900 r .  
7f86 do 7*67, na wrzesień 7 80 do 7"81, żyto na październik 
:—-—-d o —•— , n a  kwiecień 1900 r. ŁP38 do 6 '39 , owies na paź­
dziern ik  —*— do *— , na kwiecień 1900 r. 5"02 do 5-03, ku­
kurydza na maj 1900 r. 4-92 do 4"93, rzepak na sierpień 1900 
r. 11*90 do 12-—.

Oferty mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya słaba.
Deszcz- pada.

W iedeń, G lutego.
N a  wczorajszy ta rg  bydła rogatego, p rzezna­

czonego na  rzeź, spędzono ogółem 4981 sztuk, z tego 
z G alic ji  742, z Bukowiny 100.

P rzeb ieg  ta rg u  dość ożywiony.
Ceny niezmieniono.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 22.
Galicyjsko-bukowińslach wołów sprzedano 103 

sztuk po 54 do 6 1 ;  352 po 62 do 69 ;  211 po 70 
do 7 4 ;  26 po 75 do 76 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia k u ­
powano po 52 do 66, krowy podtuczone po 52 do 65, 
bydło chude po 36 do 52 kor., wszystko licząc za 
c e n tn a r  metryczny żywej wagi.

Jako stałe staeye do ładowania i w y ła­
dowania żywych zw ierząt i mięsa, namiestnictwo w  po­
rozum ieniu  z d y rek c jam i kolei państwowy eh w K ra­
k ow ie  i Stanisławowie wyznaczyło: 1) n a  linii Rozwa- 
jdów-Przeworsk, staeye kolejowe w Leżajsku  i Niaku; 
’2) Na linii Chabówka-Zakopane, staeye kolejowe w Cha- 
|bówee i Nowym T a r g u ; 3) na  linii Delatyn-Kołomyja- 
iStefauówka, staeye kolejowe w  Gwoźdźcu, Horodence 
!(mieśeie) i Ł a ń e z y u ie ; 4) na  liui Stryj- Chodorów,
''staeye kolejowe w  Koehawiuie Huizdyczowie i Żyda- 
czowie.

Ciągnienie obligaeyj kolei Chabówka- 
K a k o p a n e  odbyło się w Wiedniu dn ia  1 lutego. Wy- 
ciągnięto eh ligacye: nr. 488, 913 i 950 w  w arto­
ści po 2 .000  koron. W yplata powyższych obliga- 
cyj nas tąpi w  dniu 1 sierpnia bieżącego roku w an- 
s tryaekim  instytucio kredytow ym  we W iedniu, I, 
F re iung  8.

Hamburg, 3 lutego. (Chemikalia). . W skutek 
zuaczuych zakupów, dokonanyoh przez spekulantów 
w początku tygodnia w  celach pokryciowych, przy ogra- 
niczonem zaofiarowaniu produktu, tendencya się wzmo­
cniła i ceny podniosły, lecz w  końcu tygodnia znów 
osłabły.

Notują : Sale tra  95 prc. w gotowym towarze m. 
.8.02 72 , z dostawą w lutym -m arcu m. 8 .0272, w marcu 
\m. 8 .15, w  marcu-kwietniu m. 8.15, w kwietuiu-maju  
[m. 7 .9272, w maju-czerwcu m. 7 .55, w czerwcu-lipcu 
rn. 7.40, we wrześuiu-październiku m. 7 .4272  za  50 
(kiło razem  z workiem za gotówkę, z potrąceniem 1 % . 
iSaletra rafinowana z zawartością minimalną 96 prc. 
'sody, przy maxim um  1 prc. so l i : w gotowym towarze 
im. 8 .25 i z dostawą w czerwcu-lipcu i w sierpniu- 
wrześuiu m. 7 .80 za 50 kilo.

Carycyii, 2 lutego. Teudeucya ta rgu  je s t  wciąż 
bardzo mocna. Wywozowcy nabyw ają  za każdą cenę. 
pbroty były ograniczone, wobec słabego zaofiarowania

p ro d u k tu ; posiadacze są  w ogóle wsirzemięźliwi w zby­
waniu nafty. U jawniła się też dobra chęć kupna z pó­
źniejszą dostawą. Płacono za gotowy tow ar kop. 111 za 
piul z akcyzą, ale bez naczynia.

Zboże na targach zagranicznych. W ciągu 
okresu sprawozdawczego nie zaszły żadne ważniejsze 
momenty. Poziom cen pszeuicy niezmieniony, falowanie 
notowań niewielkie, sjiekulacya z powodu wojny prawie 
zupełnie bezczynna. Brak  zboża w Anglii nie dal się 
wszakże uczuć dotychczas. Warunki atmosferyczne były 
anormalne, powietrze za  cieple, opady za częste ja k  na 
styczeń, a jeśli pogoda taka dłużej potrwa, może zrzą­
dzić poważne szkody w  polu.

W Ameryce północnej przejawiło się usposobienie 
mocniejsze pod wpływem  angielskich targów term ino­
wych. Zapasy skontrolowane zmniejszyły się o 957.000 
i wynosiły 55 ,596 .000  buszłi. Wywóz pszeuicy Lapłata  
z Argentyny będzie znacznie mniejszy, niż przypuszcza­
no. Z Indyj nadeszły w ostatnich dniach znów bardzo 
sm utne wieści o szerokiem rozpowszechnieniu sic giodu 
i bardzo m ałym  zbiorze pszenicy. Okręgi, dotknięte 
głodem, zaopatrzone będą przeważnie w ryż, a  tam gdzie 
zbiory będą lepsze, nadm iar  pszenicy ma być ekspor­
towany. Z krajów europejskich wiadomości godnych za­
notowania nie ma. Na targu berlińskim panował zastój, 
zakres  interesu  bardzo ograniczony.

Położenie sta tystyczne przedstawiało się, j a k  n a ­
stępuje  :

1900 1899 1898
k w a r t e r ó w :

Zapasy skontrolo­
w ane 7 ,069 .000  3 ,534 .000  4 ,644 .000

Ładunki p łynące:
do Anglii na  zlec. 1 ,105 .000  1 ,175.000 1 ,909.000

bezpośrednie 810 .000  1 ,145 .000  840 .000
na kontyngent 795 .000  910 .000  1 ,065 .000

Zapasy w Anglii 2 ,165 .000  1 ,255 .000  1 ,425.000
Ogółem 11 ,944 .000  8 ,019 .000  9 ,694 .000

Stosunki robotników w kopainich w ę­
g la  w  Briix. Na podstawie urzędowych źródeł poda­
je  Folit. Corresp. kilka zestawień cyfiowych, odnoszą­
cych się do w ynagrodzenia i czasu pracy robotników 
zaję tych w erarya lnych  kopalniach w ęgla  w Briix. Oto 
wyjątki z tych zestaw ień:

W roku otworzenia kopalni 1880 liczba zajętycli 
w niej robotników wynosiła 192, z czego pracujących 
n a  wolnem powietrzu było 92, pod ziemią zaś za ję­
tych 100, przy* przecię tnym  dziennym zarobku korou 
2 '48  dla pierwszych, a kor. 3-24 dla drugich. W roku 
1890 liczba robotników wzrosła do 678, z czego p ra­
cujących pod ziemią było 305 przy zarobku kor. 3 '26  
i kor. 4 '40 .  W roku zaś 1899 wszystkich robotników 
było 1.006, pod ziemią pracowało 506, a zarabiali 
dziennie zajęci na  wolnem powietrzu po kor. 3 '80  prze­
ciętnie, pod ziemią zaś kor. 5 '02.

Klasyfikacya robotników według ich rocznego za ­
robku daje nas tępujące  rezu lta ty :

W jednym  okręgu w Briix pzacowalo 742 robo­
tników, z k tórych 24 robotników (3 prc.) zarabiało ro­
cznie 300 — 600 kor., 231 robotników (31 prc.) zarabiało 
rocznie 6 0 0 — 1.200 kor., 469 robotników (64 prc.) za ­
rabiało rocznie 1 .200— 1.800 kor., 18 robotników (2 
prc.) zarabiało rocznie 1 .800— 2.490  kor.

Co do czasu pracy, to w  r. 1899 wszystkich dni 
roboczych było 293 '6 .

Torf zwęglony. W  ostatnich czasach bardzo 
żywo zaczynają się interesować zwęgleniem torfu. Po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa stanie się to wiel­
ką  gałęzią przemysłu, gdyż ten torf  zwęglouy zupełnie 
zastąpi węgiel d rzewny w  hutach, kuźniach itd., a ma- 
tcryał do tego potrzebny, znajdujący się w wielu oko­
licach, dotychczas nieeksploatowanych, można z ła tw o­
ścią i tanio nabywać. Po długoletnich bezowocnych 
usiłowaniach udało się iużyuierowi Zieglerowi w Ber­
linie wyualaźć system zwęglania torfu, który przepo­
wiada świetne rezultaty. Ula eksploataeyi tego sys te ­
mu, patentowanego we wszystkich i aństwach, utwo­
rzyło się już k ilka towarzystw  akcyjnych, a w tom je ­
dno w Anglii z kapitałem 100.000 Ł.

W y d a w c a  i odpow iedzia lny  r e d a k to r :
& A jł es a s i a w  fis o s s o w  s k. fi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5 lutego b. r . :

Michał Konopiński z K rakow a, W ładysław  Knaus z  Kra­
kowa, Franciszek W olfarth z  Kurzan, Kazim ierz W eydhcb z Ka­
m ieńca Podolskiego, Józef Szopski z Sanoka, Franciszek Kunz 
z Pragi, Maks Minden z  Anglii, Marya Krasuska z Kołomyi, Mo­
ryc Horwath z Budapesztu, Mieczysław hr. Borkowski z Mielni­
cy, Stanisław Kędzierski z M areszowa, W ładysław  Jaruntowski 
z Twierdzy, ks. Jan Kłodnicki z Kołomyi, ks. Piotr Gulej z Sła­
wnej, Deodat Many z W iednia, Ludwika Kochanowska z Olszan, 
W anda Sołtysik z Brodów, Anta Broczuk z Skoropca, Hipolita 
Ornatowska z Rawy ruskiej, Julia Kownacka z Żużela, Antoni 
Zawadzki z Florencyi, Stanisław  Ochocki z Florencyi, ks. Stani­
sław Kraus z Seretu, ks. Marcin Podraża z Podwoloezysk, Stani­
sław Lubicz z Jarosławia, Józef Ostcrsetzer z Jcziernej, E rnesty­
na W cintraub z Rumunii, W ładysław  Krasucki z iótroniowicc, 
S. Silber z Krysty-nopola, S. W ittlin z Koropca, Józef Drcsche 
z Czech, Józet Regulski z Kamieńca Podolskiego, Tadeusz Fe­
dorowicz z Koblanówki, Karol Korn z B ielska, Paweł Roszyk 
z Chrzanowa, dr. Leopold Lewitsch z Krakowa, Bronisław Stra­
wiński z Niżborów, Emil John z Tłum acza, W łodzimierz Fran­
kowski z Podhajec, Herman Fischer z Suczawy, Jonas Goldha- 
m er z Drohobycza, Marek Ettinger z Przem yśla, Wilhelm Br. L.e- 
wartowski z Kalinowszozyzuy, Jan Zienicwicz z Daszawy, Sta­
nisław Ochocki z Florencyi, Antoni Zahowski z Skałatu, W oj­
ciech Boczor z Sambora, Adam hr. Sierakowski z K rakow a, Ju­
liusz Kuhn M okrzysk, ks Hipolit Zaremba z Doliny, Leon Sta­
niszew ski z Radom yśla, dr. Adolf Finkler z Suczawy, Józef Re- 
dei z Budapesztu, Izydor Ciecierski z  W arszawy, Adolf Krigel 
z Sołotwiny.

Lekarz Dentysta P. Schnitzer
Sykstuska 11.

Leczy i operuje wszelkie choroby jamy ustnej wyko­
nuje plomby sztuczne zęby i całe szczęki bez podnie­

bienia, według najnowszego systemu.

P l B B W s i i T w T u S T K Y I  ręczna szwedzka 
lecznica (gimnastyka bierna i oporowa m asaż i ele­
ktryka)

J ó z e f T a ,  u c i ę t a
w skrzywieniach, wątlej hudoSAe, reum atyzm ie, artry- 
tyzmie nerwobólach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek , błędnicy, osłabieniu starczem, szczególnie 
w c i e r p i e n i a c h  s e r c a  i  t ę t n i c  i  t .  cl. Prospekta 
na żądanie przesyła. Lwów, Słowackiego 16.

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k u s z e r

Dr. B. Z A  W A D I L
ordynuje od godz. 3— 5 przy u L  S y k s f r a s k i e j  2 2 .

P r a c o w n ia  moja
wykańcza suknie balowe i wizytowe w dw udzies tu  
cz te rech  godzinach  ja k  najstaranniej,  podług o s t a ­
tn ic h  żurna li .  Prowadzę także  szko łę  k r o ju  i szycia, 
z 6 miesięczna, p raktyką. Krój francuski i wiedeński

K onwersacya w trzech językach. ‘
Z? a  y  j aaa. -u. j ą  z d o l n e  p a n n y

G łuelso w s k a
ul. K0*3HAJłT0WSS£Ba0 1. D. X. piętro.

©e. IŁ. 11.

Z teatru „Au der W ieif
pisze najwięcej łubiana artystka tegoż 

Paula Norm:
K in ie jszem  stw ierdzam  z  chęcią, że  woda do ust 

„K © S»M m “ j e s t  wyborną, zbaw iennie działającą i p r z y ­
je m n ą  w  sm aku.

Flaszka na dłuższy czas wystarczająca 2 koron. Nabyć można w apte­
kach, lepszych dro?ueryach i  składach kosm etyków: generalny reprezentant 
na Galicyę: Piotr ililtolasch i S-ka, Lwów.

Specjalista chorób żołądka, nerek i pęcherza

IM*. ££»• W a l l a c h
w ykonuje cheir.iczno-mikroskopiczno badania treśc i tychże 
organów , w godzinach ordynacyjnych  9—10 i 3—4 przy 

u licy  Teatralnej a is  (w gm achu hr. Skarbka).

W  a te l ie r  d e n ty s ty c z n e m
L w ów , u l ic a  M elm au slca  6 .

w ykonujo plom bowanie, w yjm ow anie zębów bez bolu, w sta 
w ianio sztucznych w zlocie bez płvty. 1

Cr. dentysta WIKTOR JANKOWSKI

Masa**, przygotowawczy
do egzam inu n a  jednorocznych ochotników  (Intelligonz- 
priiftmg) rozpoczyna się z dniem U. m a r c a  b r., w szkole 
przygotow aw czej S i .  I& © l>l-© w «IsBiiea«, uiiea Podlewskie- 
go 9. O bjaśnienia i w ykaz uczniów aprobow anych na żądanie.

Browar mieszczański w Ołomuńcu
od lat przeszło 30 dostarczający do Lwowa swojo 
słynne wyroby, ostrzega Szan. Publiczność przed w y­
zyskiem, polegającym na sprzedaży piwa lichego skąd­
inąd pochodzącego pod nazwą „Olomunieckiego“ we fla­

szkach o ety kietacli łudząco podobnych 
do przezeń używanych, zarazem u p ra ­
sza Szum. Publiczność, by raczyła przy 
zakupnie piwa ołomunieckiego butelko­
wego zważać na brzmienie etykiety, 
nadto na  znak ochronny, który u każ ­
dej flaszki musi być wyobrażony na 

etykiecie, w yryty  na kapsli i wypalony n a  korku. Iinie- 
uiem browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu M a s  
W ixel i E y n ,  Krukowska 14. Generalna rep rezen tac ja ,

IP o d a d ęk  © w arn ic .
Poczuw am y się do wdzięczności i m iłego obowiązku 

w yrazić publicznie najserdeczn iejszą podziękę Wp. Dr. Jó ­
zefowi Gracce za uratow anie życia naszego synka.. W tak 
groźnej i po orzeczeniu kousilium  beznadziejnej chorobie, 
jak ą  było n iezw ykle u dzieci krupowo zapalenie płuc i z a ­
atakow anie mózgu, zadecydowało przedew szystkiem  gorliw a 
i um iejętne leczenie, a nadto, niezw ykle poświęcenio się 
T w o je 'W P  K onsy liam i! boś Ty nio tylko głębokiomi w ia­
domościami i fachow ą p rak tyką  leczył, ale także sercem  po­
w odując się, starałeś się w yrw ać z objęcia śm iorci naszą 
ukochaną dziecinę. Za co też dozgonną w dzięczność i pa­
mięć w sercu  naszom  zachow am y. .

Kobylnica ru ska  w S tyczniu 1900.
K s. Czyczylowicz z  rodziną,.

Zmiana pomieszkania.
Od lat 10 istniejący zakład dentystyczno-tecbni- 

czny B .  B e r g e r a ,  przeniesiony został do Pasażu  
H ausnm na nr. 8. Tam że wykonuje się sztuczne zęby 
i szczęki w kauczuku, złocie i t. d., według uajnowszycb 
sposobów, tudzież wszelkie inna roboty w zakres  ten 
wchodzące. Wszystko uskuteoznia się pod gw arancyą  
przy nader  niskich cenach. Zakład cały dzień otwarty.
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Posłuchania.
Ofl c<wJa- 11. do 1. popol. wo g ro d y  1 n io d z io l©  

uaiuleiiizwlia. — D d g o d z .il .  d© 1. popołudniu we fiTody 
* j) IcmIu ioł-o u iwezydonla lomj. dyr. skar. Korytow- 
6 kiego. — Od gouz. l i .  do 1. popołrduLu c o d z ie n n ie  
o dyraWoift poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przed por. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od goda. 12. do 1- popoł. c o d z i e n n ie  
e wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników a prow incji za popr^ec*niem zgłoszeniom się. 
Od godz. 1. do2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u m r -  
a łk a , a wyjątkiem w to rk ó w  i p d ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie
>Xy: Katedra m etropolitalna Inc. (ołtarz, przed 

Kazimierz r. 1056 złożył śluby wiekopomne).
Uo&ciotj

którym Jan
Kościół (U). Dominikanów, na wzór kościoła św.' Piotra 
'w Hzyniie. — Kościół OD. Bernardynów (szczątki zwłok 
M. Jana z Dukli, a  przed kościołem na placyku obelisk 
t  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
i»:l«pta od Tatarów). — Kościół l \  Maryi Śnieżnej, jeden 
bo starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — K atedra gr. kat. św* Jerzego w ksataieie 
krzyża, z rotundą we środku, je s t jedną z ozdób Lwowa. — 
CojUicw wołoska czyli stłturopigialna, wnętrze w styla 
suzaiityńskun. — Katedra an:ybiskupia oriiiiańskn (przy 
;ry  Ormiiukskioj), obok cmentarz i kolumna a posągiem 
mv. Kizyszlofa. — K. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

S n a U o m H e z o  g m a c h y  w  m B e Ó c ie : GmacIraoJ 
mowy, tuż przy ogrodzie nsiojsUini (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w uali Wydziału krajowego: .Unia* Matejki). — 
Katusz, nu Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądow i p‘»y l,L Batorego, Nnmicsiiitatwo, Zakład Osso- 
tińnkich, Dom Inwalidów przy ul. ltleparowsklej, Paiao 
airyjilskupi, Uniweisytot, Uimn. Kmnciszka Józefa, Kasa 
cuzczędpości. — W artę swiedzonhi zakłady typograilczco 
„H lora polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do AdiuoiisUacyl.

<kjrrłp«2y i p a H i i :  Fark nn Wysokim Zamku z kop­
em „Dnii Dubelskiej". usypanym na  pamiątkę 3U0~tue|

rocznicy wlekopeHUtogo Bajam. — Park Stryjsfe! cy^li Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezulclci) w środku rafSbita* — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karolu Ludwika. ~ —
Gubernatorakło przed Namiestnictwem.

W y s i a w y  1 n n n s o a .
— wyatana wyrohdu

©Ju K r a j o w e g o  otwarta codziennie w  domu niegdyś 
Biesiadeckicb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 efc.

—  S H e u s t s J ę e a  w y s t a w a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h ,  p rz y  p lac u  ów . D ucha  
, 10, 1. p ię tro , o tw a r ta  od g o d z in y  10. n u io  do  g o d z . 5 . 
p o p o ł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  ua& ejttltto  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— ^ a k j a d  n a r o d o w y  isaa. < łs u o iln ti tk lc l i .  Bi­
blioteka ot wat ta  od godziny 0. do 2. z wyjątkięm medale! 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polakioi 
otwarty nadto w e  wtorki f p i ą tk i  t a k ż e  od g o d z in y  3 do 
5 popoł.

— ftSTasE€«MM t i u l e u ł a  D z le d u & is y o h lo h  we Lwo­
w ie , uH ca T e a tr a ln a  l. 18.

T n r y lT a f ia k r ś w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 1)0 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna (10 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźlo 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna CO ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonny cli 
o B ct, wyżej. Kurs ilakra (karety krytej) dwukonnego: 
e wy kły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmontarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 36 ni. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1890. 
przychodzą:

Z K ra k o w a  osob. 6*— rano , osob. 9*— rano , posp. 
1*30 w poi., osobowy 010 wiocz., posp. 8'45 wiecz., osob. 
9*55 wieczór, 2*10 w nocy.

Z P c d w o ło c z y  s t  (na Podzamcze) osob. 3*05 w no- 
«y, p03». 2*20 w pof tramo, osobowy 5*15 pop., osob. 10*08.

7.; T a r  n o p o  l a ,  B r o d o w  7-44 rano (ua Podzamcze).
Z C fte rn  io w le o  osob. 0*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w poi udu., osobowy 0*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob, 1*40 w poi. osob. 
10*30 w nocy, osob. 32*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano, os, 1*01 wpół. 7*58w. od 

1. do 31. maja i od 10. do 30. września codzień — przez 
resztę lataw św ięta, 9*21 w*, od 1. czerwca do 15. września.

Z  U rzn  c h o w ie  6*00 rano (ort 7. m aja do 10 wrze* 
śuia), 8*15 wieczór (od 7. m aja do 30. czerwca 8*34 w. 
ł* od IG. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do lO.wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*80 rano, osob. 
8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. G*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*32 wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do C z o r n io w lo c  osob. 6*30 ra n j, osob. 9*45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 0*21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*86 w nocy.

Do B t r y ja  osob. 6*20 rano, osob. 91 0  przed p o t. 
osob. 3*05 po poi od. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed pot,, osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*42 wieczór.
1)0 J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od J/7—13/9 

w święla 3*15 od 1. m aja do 30. września), 6*50 wiecz. 
od 1U— ir’/i) w duje powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
31. m aja i od 16. tlo 30. września), 9*10 wieczór (od I, 

czerwca do 16, września w święta).
l)o B r z u c h o  w ic  5*50 rano (od 7. m aja do 10 wrze­

śnią) 2*1-5 (od 7. m aja do 40. wcpeśuia), w święta 3'%S 
popoł. (od 7. m oja do 10 września).

Do Z im n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m aja do 20, 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

B5o K s u i S tó w a  przychodzą:
2 e  L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 ran o ,o so b .8*45 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł.. 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suchę 6*36 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w ic  do Piaszowa 7*53 rano.
Z M sz a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*50 wiecz,
Z O ś w ię ć  i m a  na Skawiuę osob. 11.01 przed poi., 

9*40 wlecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W ie d n i a  posp. 6*06 rauo, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popol., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór,

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy,

Z  K r a k o w a ,  odchodzą:
Do li w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano 

11*— przed poi., posp. 2*49 popoł., posp, 8*35 wiecz.
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do Oś w ię c  i m a na Skawinę osob. 5*15 rano,
1*08 popol.

Do O ś w ię c im a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 runo.
Do l l u s i a t y n a  przez Suchę 9*05 przed poł.
Do H y ro w a  przez Buclię 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  iniesz, 1*18 popol., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rauo, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10* wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

osob.
osob.
osob.

T E A T R  hi*. S K A R B K A

p o d .  d . y r e l i c y ą  X.

We wtorek dnia 6 lutego
u d  w i l s a  IE33 e  I I  e i  a .

1900 r .

i™!-
( L A  P O U P B E . )

operetka w 3 aktach a  4  odsłonach Maurycego Ordon- 
neau; muzyka Edmunda Audraida, p rzekład  polski li­

b re t ta  Adolfa Kitschmana./
O S O B Y :

Hiiai-ius, fabrykant lalok 
Pani Hilarins, jego  żona 
Alo;:ja, ich córka 
Baron de Chantorcllo 
Boroinois, jego  przyjaciel 
Maximlus, przełożony konw entu 
Lancelot, braciszek  konw entu 
Aguolet „
B altaza r „
Bcnois „
Basilius
Gudulina, tow arzyszka Alicyi 
H enryk, uczeń 
K erra, siużba .
Jaąu es  „
Marya, pokojów ka

p. Myszkowski 
pni Radwan 
pni K liszew ska 
p. Kratochwil 

Lelowicz 
Bogucki 
Malawski 
Patm szenko E. 
Podhorski 
Jasińsk i 
Patiuszenko 

pni Skalska 
pni Bronikow ska 
pna Jaroszów na 
p. Friod
p. M ickiewiczowa

Członkowie konw entu i gościo w eselni.
Rzecz dziojo się : odsłona 1 i 4 w konw encie, w odslonio 2 
w fabr lalok u H ilariusa, odsl. 3 w willi bar. de Chanterellc.
T a ń c e :  W akcie drugim  „Taniec autom atów * układu pana 
Sachsa, odtańczą p n y : Staszku, Bogdanowicz, W anda i Adela 

Sachs, pp. Sachs i Solnicki.

Początek  o godziuic 7-uiej

l le p e r ł t ia r  te a tru  lir . S U arb lia :
W e środę „Jarm ark  m ałżeński* krotoehw ila w  3 akt. 

Okonkowskiego.
We czw artek  „Mignon* w. opera w 4 a. Thomasa.
W  p iątek  „Potęga ciem noty* sztuka w 5 aktach  hr. 

Lwa Tołstoja.

[ a  w s z e l k i e  z a p y l a n i a  
o d p o w i a d a  A d n t ia i -  

s i a - a c y a  ty lK o  p o  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a i  k i .

Drobne i «

ula

| Kupsw i sprzedaż. |

3a£ ' P o m im o , żo w eina i 
rozhar podrożały o 30 proc., 
sprzedaje h o ld r y  i  m a te ra c e  
po daw nych niskich  cenach 
tylko specyalną pracow nia i 
inagązyn pościeli Józef Schu- 
s |e r , Lwów, K opernika 5. Cen­
niki gratis. 303

kiszone w- baryłe- 
czkoch 5 kg. franco 

w ysyła za 2 złr. Ju liusz .Kar­
kow ski, Uście ruskie. H7T

C a f e r y i t a  n a r z ę d z i  v ,lc s ’- 
• tn l c a y c U  W . W w isS ti i  

:K . O d r a y w c i s K i  w Selio- 
dnicy potrzebuje suoliego ma- 
'teryału dębowego tartego . Pp. 
:oferenoi zechcą się zgłosić li­
stow nie do zarządu tam że.

G15

legawa  w  p ierw szem  
polu, bardzo dobija i 

'.ludna do sprzedania. „ D ia ­
na* P . R. Sassów*. 674

sagów  drzew a opalow e­
go m ieszano dębowe, 

grabow e brzozowe. W iadomość 
R ynek 17. R estanracya Najsa- 
rek. 556

Interesy diajątkowe
i liisiiiilwwc.

T J S r a w i c  w  Ś r ó d m i e ś c i a  
d o  s p r a e d a n i a  370

sążni g runtu  pod budowę 
z 1-dno piątrow ą kam ienicą i 
oficynami. O ferty pod „Ko­
rzyść" do A dminist. „Słowa*.

l a  dobrze idącego in te re ­
su poszukuje pożyczki 

zł. 2000 (dwa tysiące z i r ) na 
12 proc. pod pew ną gw arsn- 
cyą, sp łata według umowy, 
także możność objęcia posady 
kasyora  (kasyorki). Zgłoszenia 
pod „Z. B “. p.-r. Stanisławów.

526

jT iz ie r ż a w y  w iększe i m niej- 
^  sze (także z gorzelniam i) 
poloca Szeligew ski, Lwów, 
Jag iellońska 17. U01

~RjkJadzwyczaj elegancki 
^  obszerny lokal, położo­
n y  na na jbardzie j uczęszcza­
n e j u licy  w  śródm ieściu  w e 
Lwowie, _ je s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność  
do sprzedania. Bliż.sz.a w ia­
dom ość w  „S ło w ie“. 517

iq  2  pokoje um e­
blowane, słoneczno, 

z kuchnią lub boz, na  k ilka 
tygodni od 1 m arca. Ceua ty ­
godniowa. K am ieński, Chlebo­
wiec. 303

(5T<alc p i e r w s z e  p i ę t r o
ew entualnie podzielone, 

Grodziclcicii 2, róg  Uominikań- 
skic-j i  R ynku. 609

&  p t e l ł i  korzystnie do sprze- 
dania. 5 > z ie r ż a w y  po­

szukuje Szeligowski, Ajencya, 
ul. Jag ie llońska  17. Lwów.

632

ncas*nasao\iUi 'n ij.mtmynfmesmys&sim

1 Mieszkania i sklepy. 1

olsssi n a re s tąu racy ę , sk ła­
dający się z 5 pokoi 

kuchni, strychu  i piwnic, ul. 
Staszica 7. 688

Do  w y n a j ę c i a  na  s k l e p  
lub r e s t a a r a c y ę  lokal 

z 5 pokoi, kuchni, dużej pi­
w nicy u zbiegu 3 ulic Zybli- 
kiew icza, Pańsk iej i Zielonej. 
W iadom ość u właściciela, Zie­
lona 4. 676

i*|® n a j ę c i a  S  pokoje z ku- 
chnią. Pokój um eblow any 

i sta jn ia . K u r k o w a  A t.

Ti W 3 l )okod°’ p rzedpokó j za- JJ W CL raz do w y  najęcia w p a r­
terze. Ul, Szopena 4. 669

t u m m a m  nnM r.?i.TSł3 j m i v a  BP3f.ta

O oEiiesiGsiia r ó ż n e .

koron tem u, kto w yrobi 
UU posadę woźnego na pro- 

w incyi. Zgłoszenia pod „Posa­
da* w Aiimm. „Słowa*. 695

1(1 fifin  ^ 01'0n na hobrą i po­
lu.UUU w uą hipotekę, poszu­
ku je  się zaraz. Zgłoszenia pod 
„Pewność* w Adm. „Słowa*.

Pierwsza górno-austryacka fabryka
as-u-cłi-zs.:!.

k tó ra  możo swym 
i wpływom wyrobie 

lub u łatw ić uzyskanie stałoj i 
zapew nionej posady werkmi- 
strza  lub m anipulanta, raczy 
sw e porozum ienie pod szyfrą 
„D yskrocya" do b iura  Piohna 
Lwów nadesłać. 617

ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach fabrycznych od 50 złr. 
u S. BINZHRA, K raków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

■c
Thomas 

E D I S O N  
^  i C O L U M B IA  

od 20 do 500 zł.
W A 5 Ł K I  _

d o  f o n o g r a f ó w

grane, mówione lub 
śpiewane, am erykań­
skie, francuskie i pol­
skie po 80 i 1 '20 ct. 
czyste 50 ct. Stacza­
nie i polerowanie lual- 
~kmv 5  c t .  od sztuki, 
bez w zględu u kogo zo ­

s ta ły  nabyte
P I E L E 0 K I  i  S p . ,  L w ó w  j

magazyn brani i rowerów.
SŚS2ffl5ffi62iSE5SSC£2SiE5Z

z a ję c ia .isaoi
a) Poszukiwana.

n o b .i  młoda z dobrego do- 
inn, poszukuje posady 

do zarządu domu. P.-r. „S. J . “ 
Lwów. 696.

M a t a k i  ze zdrow ym  po­
karm em , kucharki, po­

kojowo, oraz w szelką służbę 
poleca biuro W ereszczyńskioj, 
Lwów, B atorego C. 678

poleca swe zaszczytnie znano 
przenośne ku ch n ie  z  Żelazn, 
porcelany, m a jo iik i i emaili, 
dla gospodarstw , zajazdów, 
hoteli itp- zakładów  w żąda­
nej w ielkości urządzono. Ku­
chnio m ojo są  w ew nątrz z u ­
pełn ie ogniotrw ałe w yłożone  
i o w icie p rzyd a tn ie jsze ;  
w ytrw alszo i oszczędniejszo, 
aniżeli dotychczas znano wy­
kładane lub om urowane ku­
chnie lub też  żelazno stare j 
konstrukcyi. Około B.GO.OOO 
SiStnSt moich kuchni je s t  od 
iat w k ra ju  i za granicą w u- 
życin W yrabiam  rów nież słyn­
ne, opatentow ane paleniska ga­
zowo system u Bj6nfe®Bdt’a .  
Posiadam  w icie św iadectw  od 
władz i osób pryw atnych. — 
G w arantuję za dobroć i w y ­
trzym ałość. 18 pierw szych uu- 
gróli na w ystaw ach przomy- 
slow yeh i św iatow ych. — K u­
chnie zamawiać m ożna po ce­
nach fa b ryczn ych  za p o śre­
dnictw em  każdego renom o­
wanego handlu żelaza, lub za 
bezpośrednią w y sy łka . I lu ­
strow ano cennik gra tis fra n ­
co. — Skład wzorów i zastęp­
stwo w c  jL w o w ie  t i  BSimcś 
s a r a t® .  569

PI

E T  asad y & at notaryainy,
■“ upr awni ony do zastęp­
stw a, szuka posady. Zastępca 
notaryusza w G ródku kolo 
Lwowa. 680

■ p iS sm iii intelig. obzr.cjo- 
]niona w kraw ioczyżnie 

i m oduiarslw io, pos .ukujo po­
sady w inagazynie lub domach 
pryw atnych za skromnom \vy- 
nagrodzoniem . Janiczek", Ru­
ska 5, II. p. 652

a a ie ry to w a ra y  p o b o r e a
podatkowy i w łaściciel 

realności wo Lwowio, w siło 
wieku, m ający  egzam in pań­
stw ow y z rachunkow ości, po­
szukuje posady kasycra, kon- 
trolora, rachm istrza, likw ida­
tora lub innego odpowiedniego 
zajęcia w tow arzystw ie zali­
czkowani, w banku, w Kasia 
oszczędności albo też w przed­
siębiorstw ie przom ysiow om . — 
Zlecenia Biuro dzienników  
BSłiclA K abis. Lwów, pod lit. 
II, 636

młodzionioc z wyższem  
w yksztalconiem  i 2 lotnią pta- 
k tyką gospod. poszukuje posa­
dy guw ernera  lub pomocnika 
gospod. Bazylicki, Lwów, Rap- 
paporta 11 drzw i!9.

S d o lH y  l e ś n i c z y ,  szuka po­
sady na ordynaryę p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S.*. 26

l)  Zaofiarowane.

p o s z H l i n j ę  ekonom a, i lo  
* możności z św iadectw am i, 
na  folw ark 325 morgów, pod 
głów nym  kierunkiem  w łaści­
ciela, zaraz. P.-r. „M. K .“ No- 
wosielica, Bukowina. 663

T £ ^ ra ra e n z ! te a  bona jo s t za- 
raz  do um ieszczenia przoz 

biiu '0  F. Z agórskiej, Lwów, 
ul. C horążczyzna 7. 681

m ieszkający  u ro ­
dziców wo Lwowie, znaj­

dzie um ieszczenie w  handlu 
Soyfartha i  D ydyńskiego we 
Lwowio. 683

fte) ; i f a ą t t  Państw a K onty 
przyjm ie koniuszogo. - -  

Zgłoszenia w ysyłać Jasionów  
op Podliorco koło Złoczowa. 
Odpisy św iadectw  nie zw raca.

664

M a g i s t r a  f f a rn s a c y i ,  l»śe- 
S«* s l e g o  r e c e p J a r y t s s a a  
poszukuje K a r o l  .B alłir, 
aptekarz w K r a l t o w i e .  682

lycliowasiie

^ ' a  skrom no w ynagrodzenie 
udzielam  lokcyi języka  

francuskiego i rosyjskiego. 
Oforty p.-r. „P. S’“ Lwów. (650

I łS J ie isa c a  do konw orsacyi 
Ł™ poszukuję. Zgłoszenia 
pod „K onw ersaeya* do Admi-. 
u is tracy i „Słowa*. 693 '

M o w y  Ił iw s  t a ń c ó w  roz- 
5’  poczynam  z dniem  I lute­
go. W  14-tu dniach wyuczam 
w szystkich tańców . K o w i e i t i  
ul. O rm iańska 1. 4, II, piętro.

E n ty n o w a n a  nauczycielka u- 
d z io la g ry  na  fortepianie po 
4 złr. m iesięcznie wiadomość 
ul. K urkow a 1. 4 w  partorzo 
drzw i ł. 5.

TZJosaiiialiMjtó się do samo 
I- istnego zarządu domu na 
prow incyi (Poznanie) osobę 
młoda., dystyngow aną, m uzy­
kalno m ają  pierw szeństw o. — 
Zgłoszenia biuro Płohua ..He­
lios 222*. 686

TM olm j" p a la c z !  znajdzie na- 
"  tyclnn iast um ieszczenie 
u Zjednoczonych fabryk syro­
pu i cukrów  we Lwowie, ul. 
Z am arstynow ska 21. 691

I^ T rz ą d  p o cz to w y  Trcm bo  
win p rzy jm ie  n a ty c h ­

m iast ru tynow anego  ekspe­
dytora. 675

K a n d y d a t  nauczycielski po­
szukuje lokcyi n a  wsi pod bar­
dzo um iarkow anym i w arunka­
mi. Zgłoszonia „Pedagog* p.-r. 
Tarnopol. 14

S Jcac ii VI. kl. gimn. celujący 
w m atem atyce ifilologii poszu­
ku je  lekcyi. p.-r. D iligontia.

U c z e ń  ATS. l t l .  g'isi6rs. sam
się utrzym ujący, pioszukujo le­
kcyi wo Lwowio za m ien iem  
w ynagrodzeniem . W. W. „Sło­
wo Polskie*.

S e m in a rz y s ta  k lasy  przygoto­
w aw czej poszukuje lekcyi do 
klas niższych za um iarkow a­
ne w ynagrodzenie. Adres: R- 
mil Słotwiuski Adm inistrocya 
„Słowa".

rj. 960. głoszenie iconscursu.
M agistra t m iasta  Przem yśla  rozpisuje konkurs nu 

posadę k i e r o w n i k a  b i u r a  t e c h n i c z n e g o  m i e j ­
s k i e g o  z piacą roczną *1.800 zh \,  czyli 3.G00 koron, 
i pi'a\veiii do trzech dodatków ]łięciolctiiicli po 200 z!, 
czyli 400 koron, oraz prawem do emerytury w razie 
stabilizacyi.

Kandydaci do tej posauy winni wykazać się:
1. Świadectwem zdrowia zatwierdzonem przez lizyka

rządowego lub miejskiego, urzędujących w icii 
miejscu zamieszkania, a nadto winili posiadać 
następująco w arunk i:

2. ukończone studya politechniczne z dwoma egza­
minami państwowymi i co najmniej pięcioletnią 
p rak tyką w dziale inż.ynieryi;

3. prawo obywatelstwa aus tryack iego ;
4. nieskazitelny ch a rak te r ;
5. dokładną znajomość języków' krajowych oraz nie­

mieckiego, w słowie i piśmie;
G. nieprzekroczony 40 rok życia.

Nadto obowiązywać będzie kandydata  do po­
wyższej posady postawione wszystkim tutejszym miej­
skim urzędnikom technicznym zastrzeżenie, że p rak ty ­
ka prywatna, oraz wypracowanie planów na roboty 
w' obrębie gminy miasta. Przem yśla  tylko za pisenmeni 
pozwoleniem burmistrza, w każdym pojedynczym wy­
padku są dopuszczalne, zaś przedsiębiorstwa bezwa­
runkowo wzbronione.

Posada  powyższa nadaną zostanie prowizorycznie 
na lok  jeden, po upływie którego i po przekonaniu 
się o uzdolnieniu kandydata, nastąpić będzie magla 
stabilizacya.

Podania należycie udokumentowanie i ostemp™- 
w'ano wnosić należy do Prezydyum M agistra tu  w Prze-, 
myśl u do dn ia 15 marca 1900.

Magistrat król. wolnego miasta.
Przem yśl dnia  1 lutego 1900. 626



j e c -  p ^ . w l i z ; o t ^ s z : i

D o m  E lisp o r to ico -K o m iso w y  —  L w ów , (Slowaclciego 6, v is -d -v ls  p o cz ty ).

G en era ln e  za stę p stw o  na k ró le s tw o  G alicyi i B u k o w in ę  T o w a rz y s tw a
( S c c ie te  Im m o b iii ie re  riu T r o c a d e r o  e t  de  F a r s y )  właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną v is  a  v is  w ie ż y  „ E if fe i“ .

poleca wylączme ;ia raty M lety na podróż na W Y S T A W I ] PAEŁY8KĄ r. H904L — JTazda w  dowolny cli kierim - 
Stacli — Enicszkfcjiie, utrzymanie — wolny wstęp na wystawę — zwiedzanie Paryża i okolicy własnymi aukiiio- 
bilanai.— CJEAY zniżone przy zaknpnacli w  tnsigazynae w  Łon w ze — ASISSCSJEŁACYA od wypadków n-a IW.OOOfr. 

etc. — za 123 zl. 50 ct. S dni pobytu oprócz czasu podróży I I I  k l. — 1450 zŁ SI kl. — 105 zi. S ki.
P r z y  d łuższym  pobyciu  odpow iedne zniżenia " ^ 1  

Prospekta gratis — bliższe iuformacye w  biurze od 10—1 przodpoi. i od 3—O popoł. Pisemne zgłoszenia załatwia 
się odwrotnie. S K A T A  (7o część całej ceny) biletu zaraz — reszia w  dowolnycli ratacli, aż do czasu wyjazdu.

wę Lwowij

y d a w n l c t w o

Salonu malarzy polskich
w  K r a k o w i e  

(otaŁCzons zlałem medalem)

i i i  Lwiego Groto
K a r ty  p o c z t o w e  ‘" , « r
ko lo ram i) -wykonane według orygina­

łów Prof. TANDOSA
C e n a  6 0  c t .

Bydła Zaczarowana Keło
(sonzacyjna sztuka teatralna od­
znaczona na konkursie drama­
tycznym) 1 1  z d j ę ć  z natury 
wykonanie według' najnowsze­
go' sposobu iotogr. (piatynoty- 

pie) artystyczne karty.

Cena kompletu H  Karl poczt, G 5  ct
Za nadesłaniem nalożytości 

za przekazem pocztowym wy­
syła fra n co . 223

W ydawnictwo Salonu malarzy polskich
. w Krakowie. 

Odsprzedającym Kabat

Z Magistratu król. stoi. miasta,
L w ó w ,  dnia 5 lutego 1900.

iNŁkładbm bpoiki wydawniczej we Lwowie, btow. aur. z ogr. poręką. Z drukarni „biowa Polskiego6 we Lwowie, pod sarządeni Z. HałaeińskiegOj.
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Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 fancie i 1h  fnnta
(z przepisem użycia).

iiajs się szczególnie jako pożywienie
Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 

przyprawia je o nerwowość, chorobliwość i zły hu­
mor. W  czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
mięsnych i słodyczy jest szkodliwą. 59O i a l i k e i *  

(amerykańska mączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i silnemi, a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
wszystkim  m atkom gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego.

7YTY ■ iTi1YT«mTY7iTY7t7«?|T .V

MowośćdlaPańil
TylUt© 3.T. ® zl.

wyuczyć się można krojuj 
franciibkittgo pod gwaran- 
cyą wodle zastosowania j 
do „Journalów“, w

Szkol© kro ju
„ F  L O R  t \ “

Jagiellońska 7. (róg 3 M aja). j
Dla w ięcej uczenie niższe w a - l  

runki. — Sprzedaje się formy na [ 
staniki, żakiety itd. iU7 j

W szelk ie  instrum enta  m u ­
zy czn e  ja k o te ż  i  takie do 
kręcenia, sprzedaje taniej 
ja k  firm y  w iedeńskie i za­
graniczne, je d y n a  nasza kra­

jo w a  firma

J. KAPRAL ISA sJ8 Lwowie.
CennlKi bezpłatnie.

U U k& fU  % K w a s u  s i a r -  
c z a n c s ro ,  do nabycia w „Sło­
wie PoIskiom“.

Najlepsze
K i 8 01 

w książeczkach  
• a t p i e r a a

wyrobu S .  I T i e m o i o - w s M e g o  weLwowie.
fiBjŚT W s zę i lz i®  <!o n a S j c I a .  “fc-SL

l a s s o w s t e u e  g - o

poleca ji.ijOmieJ własnego wyroka

iłsle salonowe
|  po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25

P Koszule z przodam i pikowymi 
i faldzikami (zakładkami! 

2  do zl. 2-75 i 3 '— 
a  Koszule kolorowe, kretonowo 
a  i oxi'ertowe po zt. 2‘50 
4  i 2'75.
0 Koszule nocne po zl. 1 '55 
y  i 1 '00 ozdobione na wzór 

ukraińskich po zl. 2'30, 
2'50 i 2'75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

PÓłkoSZillkl z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 00. zł. 1'05, 1‘15, 

1-45, 1-05, 1'80.
Kołnierze tuzin oo zł. 2’40 

i 2-80.
' Mankiety tuzin po zł. 4■— 
' i 4-80.

C h u s t k i  płócienne tuzin 
zł. 2'50.

Prawdziwe Saskie

skarpę®, pśzoclij
dla pań, panów i dzieci,

K 1 A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi w y­
konują sic najstaranniej. 

n a  żą d a n ie  szczegóło­
w e cen n ik i. 5

Gmina m iasta  Lwowa rozpisuje niniejsze® pu­
bliczną l icy tac ją  ofertową na wykonanie robót w ier­
tniczych przy 3 względnie 5 studniach rurowych 
w Woli dobrostańskiej i na wykonanie elektrycznego 
wodomierza i telefonu dla miejskiego zakładu wodo­
ciągowego i zaprasza  interesowane firmy względnie 
przedsiębiorców do wnoszenia ofert na  te  roboty.

Z a  nadesłaniem jednej korony do Kierownictwa 
budowy można otrzymać ogólne i szczegółowe warun­
ki oraz warunki licytacyjne.

Dalszych szczegółowych inform acji udziela Kie­
rownictwo budowy w biurze pod 1. orj. 26 przy ul. 
Akademickiej w godzinach od 11—-1 przedpołudniem, 
gdzie również można przejrzeć odnośne plany.

Oferty z załącznikami, opięczętowane, zaopatrzo­
ne odpowiednim napisem oraz kwitem depozytowym 
kasy miejskiej na wadyum w wysokości 5 proc. (pięć 
procent) oferowanej sumy należy wnosić w terminie 
do 1 marca 1900 do M agistra tu  król. stoi. ni. L w o­
wa na  ręce szefa IX. Deptu  Magistratu.

Oferty po terminie zgłoszone nic będą przyjęte.


